
Nr 192. Kraków, Wtorek 23 Sierpnia \ 804. Bok X X  m .
«a_ KaEłSB 'ICH ~ Hlllfcm.il III IMS a I ■ I    limu M f  illMBn iii— ■— I ul

ftłfftrroa" wyriwdzi codjaoAiaB, z wyjątkiem DMds«i i świąt Krocsynycl. 
P p a M a n » v t L t &  w ^ u o * i ;

w .........................  SA c u m  IS k jen  (  m m  “  k jiu
9  A*Btw Węgr z nrienyłką fcort. !Hi ,  i i  ,  6 » S kwr. 70 k
W F u u tfń e  Niemieckiem . . . . 8* ,  1 8 .  t  .  8 „ — ,
W eW tołzeit ttcDcyi Belgii,

Br -r*;c»rri , Turoy i k i .  krckc* 4 1 ,  S4 .  18 ,  A B — ,
ilAzkrn/ ■nr- (■ ostata k :■*«, 4b11 kMztale K5 k., z przesyłką paeztcwą t*  h. — 

Wi >.wtwir w Blum Bzft nrikA* A. OltzewAkiWM uMca Kilińskiego 2 I Plobm. ol. Karała ta- 
śwUm i  t*  nakyałr pa 12 b. P re n u sn e ra tę  p rzyjm m ó e  sit tpitce n a  u i& y m iesią e, 
•iny a ploaięi ami i p rsm zj piemęzne aa pr* jnmerai i i (inseraty; uprasaa *ią

u l i y ł i f  fraaaa Aa Aomtatetraoyi „N. Reformy" w Krakowie, — Listew niefrcncowcayo.'
nia pnjjm uje «9  

M firtp tm ów  nm śeptmnpek B e d a k e p a  n ie  a  m a .
A łr a ?  laA afcay t i  k A m ła łitn a a i : „1 B a fan aa ' aL J u S t lo f a k r  II 

T ałaN i la A a k a jf  t A flm l» łr* -cay ł Hi Al. — Hi raah. paeat. kasy oaiczęd. M7.464

NOWA
P i * m B u w  » m a  » r a j r J « r a J ą  «

l a a a i a j i  i tm  *■; l a i m a n  i „Newoą Boiermy* 
V%: *4mtai®W*ey* „Howoj marai. y* — (b« •«• 
I i  Salemeaowm, a W* Haryaoki t. — 1 « W

I
jr ca

REFORMA
&i w M j .

bulomaaowaj, »W~ Harfaok t  — Brnu.1 Bk. taaftśMJafa, 
k i wach mor i  Ryaek- — B— ńel J kier* «i gi -mi fioka ki. — jU ad a ia— arą fam 
M r a tii 1 «igloi usb pnyjmaK *,7>* IriMinikww we Ł w a a ia Lałwil PWkc, W
rola Ludwika 11,8. ooaołowat. — V: * iij m ysi Hiwałaa. — W JterM fewtw L. f  
W W iedn ia  r  Haaaei met* k  Tog1 nr ( a l n r  Hamtaryu 9ramkfarcie aad Mowom, Bari hu a, 
Lipska, Ha»,-i i Wrocżi wic). — A. &  >iik B E w  >tai» r  Berlinie kam barn MamaefeAaa 
i Nor mberc e). — Herman, (ło lii liiaied, X Dnkor NaeU . H. Bchalek, J . Damaeberg. — 

W P k . f l i  8ooii*M F"tai ile de Fohlicitś A. u o r e t t e  dlreoteu. Bar OMmartla, CL, 
OgAoaaan.li 'ins^-aty’ pnyjmnjt adi i itraeya krakś-r Jaariellaśski 10, st aa»a» ad orfejeaa 
wiersza 4r-> rera usmem (petit) za pian :y rar 20 h., at. kaaaj laotęwir ta> r* 0 k. — F a l i  
aluna po 60 k od wierzei ■, aa ;dy raa. -  H ak rologla  pa 60 Ł od Wierna — B ia a y  p a b l la m  
po 'i tor. od w.ema aki.d tahriaryoeay, yfrowy, 8koa.pJkowary oie-wawj iwa AC k, aaal^pny pa 
20 h ad wieraaa. —ZnZ%oAU3cl A?,Ji Bt -my“ ]i] oapekty^ayikóiaraa otrioasealah|.)pny^m^A* 
•i; za oeaę 2 kar. ad 100 ega. dli zaaai- ja. owycb, a 1 kar ad ICO afu i  < m.a)aeaw. ak arema*.

Na.ei ytw » oaleky aapi «'* aad“ rł*f pawŁaaam pa, tawym

Co będzie daiej?
Spodziewany już od tak  dawna unaaek Portu 

Artura do tej chwili jeszcze nie nastąpił; tak  
samo nie przyszło jeszcze do oczekiwanej ogól­
nie walnej bitw j pod L i a o i a n g i e m .  A wła­
śnie na tych dwóch wypadkach, uważanych 
nietylko przez szersze kola publiczności, lecz 
takżr przez fachowców wojskowych za nieuni­
knione |już w najbliższym czasie, — opierały 
się wszelkie komhinacye co do dalszego prze­
biegu wojny Podczas gdy jedni liczyli już na 
to, że zakończą one wujne wogóle, że Rosya da 
za wygrane i że albo sama sprowokuje, albo 
conajmniej przyjmie dobrowolnie obce pośre­
dnictwo, mniemali inni, ostrożniejsi, że zamkną 
one jedynie pierwszy okres krwawej rozprawy, 
że nastąpi po nich dłuższa przerwa, która dal­
szym operacjom zupełnie odmienny nada cha­
rak ter i kierunek. Dziś komhinacye te straciły 
wiele z pierwomego sw ego prawdopodobieństwa. 
Co do Portu A rtura, to wszelkie przewidywa­
nia mają bardzo wątpliwą wartość. Rzeczywi­
ste; sytnacyi tak  w samej twierdzy, jak  i w o- 
bozie oblegającej ją  armii japońskiej, nie zna­
my. Z doniesień i pogłosek, jakie z tej tw ier­
dzy nadchodzą, nic pewnego dow‘edzieć sie nie 
można Możliwość, że padnie ona uziś lub ju­
tro, wcaie nie jest wykluczoną; możliwem jest 
atoli także, że utrzyma się ona dłużej jeszcze, 
że oblężenie przeciągnie się ao września, że 
potrwra jeszcze kilka tygodni. Pod Liaujangiem 
zaś sytnacya zmieniła się w ostatnich dniach 
dość znacznie. Operacye, lakie obecnie po dwu­
tygodniowej bezczynności podjęto po stronie 
japońskiej, nasuwają wniosek, że wodzowie ja ­
pońscy odstąpili już od zamiaru osaczenia Kn- 
ropatkm a pod Iliaoiangiem i zmuszenia go tam 
do stanowczej bitwy, że natomiast pragną go 
bez walnej bitwy wyprzeć d a l e j  k n  p ó ł ­
n o c y .  Według ostatnich bowiem doniesień, 
wschodnia armia ,apońska pozostaje częściowo 
na dotychczasowych swoich pozycyach, częścio­
wo zaś posuwa się naprzód w kierunku półno­
cnym. gdy natomiast armia południowa rozpo­
częła na nowo ak c ję  zaczepną i wyparła inż 
Rusyan z miejscowości A n s z a n c z a n ,  odda­
lonej mniej więcej 30 kilometrów od Liaojangu. 
Równocześnie nadchodzą wieści, że K u r o p a t -  
k m  z a r z ą d z i ł  d a l s z y  o d w r ó t  n i e t y l ­
k o  do  M u k d e n ,  a l e  i d a l e j  j e s z c z e  k u  
C h a r b i  n o w i .  W szystko to nie wyklucza ’e- 
szize ewentualności, że pod Liaoiangiem przyjść 
może dc więks^oj bitwy, w jiiArws/ym jednak­
że "zędzie sprawia wrażenie, że mamy bu do 
czynienia z takim samym manewrem, jakim ar­
mie japońskie zmusiły K uropatkina do stopnio­
wego wj cofania się z pozycyj, zajmowanych mię­
dzy Kajczu a Anszanczan. Przypuszczać można, 
że Japończykom zależy przedewszystkiem na 
tera, aby armię rosyjską odsunąć naidalej od 
Fortu A rtura i że pragną cel ten osięgnąć nie 
sposobem taktycznym, nie przez walkę, lecz za- 
pomocą zręcznych manewrów strategicznych. 
Motywem, sKłamajacym ich do obrania tej drogi, 
może być chęć nniknienia znaczniejszych strat, 
utrzymania armii w do.ychczasowyn stanie li­
czebnym, w tem przewidywaniu, że wojna po­
ciągnie się jeszcze uardzn długo i że wymagać 
będzie ogromnych, dalszych oiiar.

Nadzieje ty c h , którzy po ewentualnej klęsce 
Rosyan pod Liaojangiem spodziewali się już 
końca wojny, rozwiał zupełnie wydany onegdaj

przez cara rozkaz, n a k a z u j ą c y  m o b i l i z a -  
c y ę  r e z e r w  w 47 o k r ę g a c h .  Obecnie więc 
z wyjątkiem „Kraju P'-zywiślanskiego“ czyli 
Królestwa, z wyjątkiem Kaukazu i zachodnich 
prowincyj finlandzk.ch, całe państwo rosyjskie 
objęte jest nakazem mohilizacyi Jakich zastę 
pów ludzi dostarczy ona armii ro sy jsk ie j, tego 
na razie z jakąkolwiek dokładnością przewi­
dzieć nie można. To tylko za pewnik uważać 
można. ż° Rosya będzie mogła z nich utworzyć 
co najm riej kilka nowych koipusów i zaoła na 
polu walk' wystąpić z imponującą wprost siłą 
liczebną. Kwestyą jest tylko, kiedy ta siła sta­
nąć tam zdoła. Jeżeli już mobilizacja wysła- 
nyct do Azyi wschodniej europejskich korpusów 
armii zajęła kilka tygodni czasu, to prawdopo- 
uobnie moDilizacya tych rezerw, wcielenie ich 
do kadr istniejących, wyćwiczenie w używaniu 
karabinów repetyerowyth itd potrwa co naj­
mniej kilka miesięcy. To atoli bynajmniej już 
nie wchodzi w rachubę. Z chwilą, gdy Rosya 
zdecydowała się przesunąć teren wojny daiej 
na północ, na linię Oharhin-Władywostok, kilka 
miesięcy czasu me odgrywa już ważniejszej roli, 
tefli bardziej, że zbliżająca się zima nałoży tak ­
że Janończykom pewne pęta , tak że i w ich 
operacyach nastąpi bezwarunkowo znacznie po­
wolniejsze jeszcze tempo. 1 wszystko Drzemawia 
za tem , że podczas gdy armia Kuropatkina, 
wśród ciągłych potyczek odwrotowych, cofać się 
będzie ku północy, z Rosy i napływać będą co­
raz nowe hufce — aż wreszcie z wiosną wojna 
rozDocznie się na nowo w z n a c z n i e  w i ę k ­
s z y c h  r o z m i a r a c h  Fachowcy wojskowi 
obliczają, że wówczas Rosya zmuszona będzie 
wystąpić do walki z co najmniej pół milionową 
armią połową, jeżeli pragnie rzeczywiście je­
szcze odzyskać takąkolwiek przewagę na lą­
dzie.

Ogólne zdziwienie w kołach wojskowych wy­
wołała wiadomość, że rząd rosyjski zamierza 
jednak mimo ostatnich klęsk na morzu, wysłać 
do Azyi wschodniej swoja flotę b a ł t y c k ą .  
E rok taki uważają dziś ogólnie za zupełnie 
bezcelowy a nawet za niezmiernie niebezpie­
czny. Bałtycka flota rosyjska przedstawia, jeśli 
wypłynie w sile, o jakiej wspominają urzędowe 
mformacye, rzeczywiście wit-lką potęgę morską. 
Potęga ta  mogłaby była odegrać ważną, może 
decydującą rolę, atoli tylko w razie, gdvby się 
była pojawiła na polu walki przed kilku tygo­
dniami. Dzio położenie na morzu zmieniło się 
radykalnie F lota b a łtjck a  ma de wyboru trzy 
drogi On Azyi wsełioOnipi- najbliższa przez k a­
nał sueski znacznie dalsza koło Przylądka Dobrej 
Nadziei, a więc koło Afryki albo wreszcie koło 
przylądka Horn czyli około pułudmuwej Ame­
ryki. Pierwszej prawdopodobnie nie obierze już 
z tej przyczyny, że byłauy na niej zależną za 
nadto od dobrej woli Anglii i że o każdem jej 
poruszeniu na tej droaze Japończycy natych­
m iast byliby najdokładniej poinformowani. Po­
dobnie ma się rzecz z drogą drugą koło 
Afryki. Więcej korzyści przedstawię dla Rosyi 
droga trzecia wkoło Ameryki, ta  atoli jest tak 
długa, że przeprawa do Azyi wschodniej trwa- 
łahy tu  co najmniej 3 m i e s i ą c e .

W  tym czasie P ort A rtura będzie już bez­
warunkowo w rękach japońskich; co się zaś 
tyczy Wfadywostoku, to łatwo być może, że 
Rosy,.nie znajdą port ten tak  silnie otoczony 
lodami, iz flota rosyjska nie będzie mogła wpły­
nąć do niego. Najważniejsze zas to, że Rosya-

nie zastaną wówczas także flotę japońską zu- 
pełn;e odświeżoną i odnuw.oną. Dziś już, jak 
słychać, odbywa się napio-wa uszkodzonych 
w długiej dotychczasowej kampanii morskiej o- 
krętów japońskich w szybkiem tempie. Ponie­
waż zaś obecnie, po rozproszeniu rosyjskiej e- 
skadry portarturskiej i po zaaaniu klęski eska­
drze władywostockiej, zaledwie połowa floty 
japońskiej potrzebna jesl na linii bojowej, J a ­
pończycy mają dosyć czasu do zupełnego jej 
odrestaurowania.

Rosya nie ma więc na razie najmniejszych 
widoków odzyskania przewagi na morzu, cho­
ciażby nawet zdobyła się im największe wysiłk i 
w tym kiorutiKu. Los wojny rozstrzygnie się 
zatem wyłącznie na lądzie, lecz tam za to woj­
na potrwa zapewne jeszcze bardzo długo.

H oŁtrasiy.
Po zerwaniu stosunków dyplomatycznych po 

między Fr&ucyą a Watykanem, rząd francuski 
zachowuje się poprawnie i dalsze załatwienio 
sprawy pozostawia parlamentowi, wstrzymując 
się na razie od kroków, któreby zaostrzyły kon­
flikt. Tymczasem episkopat francuski z nielicz- 
nemi wyjątkami zaczął urządzać ns własną rę­
kę. a może na podstawie milczącego przyzwo­
lenia ze strony W atykanu, walkę podjazdową 
przeciwko rządowi francuskiemu, Część episko­
patu z ks. Fuzetem, arcybiskupem w Rouen na 
czele, stara się Bpór załagodzić i zapobieóz roz­
działowi Kościoła od państwa, natomiast reszta 
biskupów dolewa z całych sił oliwy do ognia, 
a przoduje im biskup z Nancy. ks. T u r i n a z ,  
znany z wrogiego usposobienia dla obecnego 
-żąda i republiki.

E iskup T u r i n a z  wysłał imieniem swojej 
dyeeezyi list do papieża, w którym zapewnia, 
że w obecnym zatargu opierać się będzie rzą­
dowi, choćby go to miało narazić na prześla­
dowania. Jeszcze dalej poszedł biskup Marsy­
lii, ks. A D d r i e u ,  który w liście pasterskim 
mówi o „terorystycznych11 rządach i urządza 
nabożeństwa ekspiacyjne. „Rząd — pisze bi­
skup Andrieu w swoim liście pasterskim — 
obraził Chrystusa, obraziwszy papieża. Ta obra­
za woła c pomstę i jest naszym obowiązkiem 
nie tylko religijnym, iecz i pafryotycznym, — 
przed ołtarzami uczynić odwołanie, ażeby od 
naszego i t a k  j u ż  n i e s z c z ę ś l i w e g o  k ra -  
j u od  w ró  c i ć c M o s  t k t ó r ą  zasłużył, 
pozwoliwszy ns pępofeucRii. «pOiie4 w j  t h r o d u L  
Zerwanie stosr,nk >vv dyplomatycznych poro jędzy 
Francyą a W atykanem ma pro wędzić d.i roz­
działu Loooima c-i państwa Rząd spodziewa 
się, że w kilku tygodniach będzie mOgł wypo­
w iedzieć konkordat, który zapewniał od stu la t 
pokój religijny naszemu rozdwojonemu krajowi. 
Potem, wedle tryumtalnych zapewnień, ma na­
stąpić sekularyzac.ya, to znaczy zwycięstwo du­
cha świeckiego nad klerykalizmem Wedle wnio­
sków. które mają być przedłożone parlamento­
wi, rząd nie da Kościołowi wolnościowych praw 
i Kościół jeżeli się nie ugnie, będzi6 nosił kaj­
dany, u j r z y  c z a s y  K o b e s p i e r r e a  i N e ­
r o n a .  Co się stanie z F rancyą? P o g rą ż y  s ię  
w g r u z a c h  i h a  ń b i " 1'.

Jeżeli w puMicznych listach pasterskich prze- 
w ażm, część biskupów w ten sposób występuje 
przeciwko rządowi, to można sobie wyobrazić, 
jakiem! środkami posługuje się duchowieństwo

w akcyi prywatnej. Czy takie nieprzejednane 
stanowisko kleru francuskiego wobec rządu 
wyjść może na korzyść Kościoła katolickiego 
we Francy i — wrątpić naiezy Jeżeii biskupi 
mają tak przemawiać do swoich dyecezyan, jak  
biskup Andrieu, to byłoby o wiele lepiej, gdyby 
milczeli. WszaŁ tego rodzaju publiczne rzuca­
nie się na rząd utrudnia umiarkowanym żywio­
łom świeckim wszelkie kroki pojednawcze i 
działa wprost zniechęcająco, a równocześnie 
musi podbuazac żywioły radykalne do silniej­
szej jeszcze akeyi. I tu taj biskup Andrieu po­
winien był pamiętać, że milczenie bywa często 
złotem.

Dziennik „Temps“ ogłosił dwa listy, które 
sekretarz stanu, kardynał Merry del \  al. wy­
stosował do arcybiskupa z Cambrai i biskupa 
z Peiigueui.. Otóż w liście do biskupa z Pe- 
rigueus pisze pomiędzy innemi Merry del Val: 
„Ojciec św. bronił tylko boskich praw Kościoła, 
honoru biskupów francuskich i powagi narodu 
katolickiego, który i on i my wszyscy kocha- 
my“. Sekretarz stanu, kardynał Merry del Val, 
nic należy z pewnością do umiarkowanych po­
lityków, jak np. Rampolla, a jednak wspomnia­
ne słowa jego jakże jaskrawo odbijają od wy­
stąpień pewnej części biskupów francuskich

Jeszcze hardziej umiarkowane poglądy wypo­
wiedział „Osservatore Romano- , organ "Waty­
kanu „Państwo i Kościół — pisze „Osserva- 
toreu — są przeznaczone do tego, s ż e b y  ży ­
ł y  w z w i ą z k u ,  jako rożnorodne, ale nieroz- 
dzielne czynniki. Jeśli państwo katolickie nie 
zważa na tę zasadę, w takim razie Kościół do­
znaje ukrócenia praw swoich, gdyż rozdział 
Kościoła od państw a ma zawsze n& celu ucisk 
Kościoła Kościół nie może pragnąć rozdziału, 
nie dlatego, ażeby się obawiał wolności, ale 
dlatego, że czyniąc to, stałby się współwinnym 
rozdwojenia, przeciwnego aucńowi jego apostol- 
sk ego powołania i cyw lizacyi wogóle. K o- 
ś c i ó ł  r a c z e j  w m i a i ę  m o ż n o ś c i  u s t ą ­
p i  w o b e c  ż ą d e ń  p a ń s t w a ,  o ile oczy wi­
ście nie zostaną naruszone zasady dogmatow, 
moralności i karności"

„Osservatore Romano" przypomina dalej, że 
P 'u s VH. trzymał się tej reguły, zawierając 
konkordat z Napoleonem, jano pierwszym kon­
sulem, i kończy zapewnieniem, ż e  k o ś c i ó ł  
n i e  m e ż e  p o w z i ą ć  i r i e y a t y w y  d o  z n i ­
s z c z e n i a  p a k t u ,  mocą którego ma zape- 
Wnione wewnętrzne używanie wolności. „K o­
ś c i ó ł  —  powiada wspomniany organ — co- 
L J  e .£_i e i  v J k o p.rj e j f .s i ł a. h u n 7 i t 
c i e r p i e ć  r o z d z i a ł ,  jak  to było podczas 
pi rwszych trzech wieków jego istn ienia".

A więc organ W atykanu wyraźnie oświad­
czył się przeciwko rozdziałowi kościoła od pań­
stwa, podoDnie jak część kleru francuskiego pud 
wodzą arcybiskupa ks. Fuzeta Natomiast inni 
biskupi francuscy, jak  ks. kndrieu z Marsylii, 
są wielce wojowniczo usposobieni. Czy ta  wo­
jownicza część kleru działa na własną rękę? 
Czy może W atykan uprawia dwulicową politykę, 
zapewniając o swojen: pojednawczem usposo­
bieniu. a równocześnie dla wywarcia presyi na 
rządzie i gwoli ultra-klerykalnym prądom we 
F rancyi pozwalając na prowokowania republiki 
ze strony niektórych biskuDOw Są to znamienne 
kontrasty.

Prezydent gabinetu Combes je s t w zasadzie 
za rozdziałem kościoła od państwa. Czy zechce 
już teraz przeprowadzić tę myśl. nie w.adomo

jeszcze. W styczniu 1905 r. będzie Izba depu­
towanych obradować nad tą sprawą.

W ewnętrzny wrog
Wodzowie armii rosyjskiej, zamiast myśleć o woj- 

bkowem wykształceniu swoich oddziałów, zamiast 
czuwae nad tem, ażeby żołnierzy nie okratano, 
spełniają „proprio mota" fankeye policyjne, w ie­
trząc za agitacyą rewolucyjną w wojska. W OBta- 
tmch zwłaszcza cza sa c \ a w.ęc podczas wojny, 
ukazują się ciągłe rozporządzenia, które wzywają 
oficerów, ażeby zapobiegali „zaiazie" rewolucyjnej. 
Obecnie ogłosiło „Oswobożdenje" rozaaz jednego 
z komendantów korpusu, zaostrzający dotychczaso 
we środki przeciwko agstacvi pośród wojska.

„Ażeby zanobiedz rozszerzaniu się politycznej za­
razy w wojska —  powiada wspomniany rozkar —  
należy kontrolować w s z y s t k i e  l i s t y ,  które 
otrz*mnją szeregowcy, z w ł a s z c z a  ż y d z i .  Na­
leży stanowczo zabronić żydom pijania i otrzymy­
wania listów po żydow«kn pisanych, które komen­
danci mają zabierać i, nie doręczając adresatom, 
odsyłać je do sztabu dywizyjnego L i s t y  p i s a n e  
po p o l s k u  m a j ą  p r z e g l ą d a ć  o f i c e r o w i e ,  
znający jęzju. polsk' i specyalnie do tej czynności 
odkomenderowani Żołnierzy, u których znalezione 
zostaną listy, pisane po żydowsku, n a l e ż y  s u- 
t  o w o u k a r a ć. W  podobny spoaób należy postę­
powa i z innemi listami, pisanemi w obcych języ­
kach. W  razie znalezienia w listach Karygodnego 
usiępu, należy je odesłać do ż a t  da r m e r y i “.

W dalszym ciągn powiada rozporządzenie, ażeby 
komendanci urządzali rewizye w koszaraoh, ale 
nie w regularnych odstępach czasu, celem zapobie­
żenia przemycaniu listów dla żydowskich żołnierzy 
przez cywilnych pośredników Pod pozorem Kontroli 
nad porządkiem i czystością, mają oficerowie rewi­
dować buty, Dieliznę i kieszenie żołnierzy. A więc 
komendanci obarczają oficerów policyjnemi fun- 
keyamf Rozporządzenie wyraźnie powiada ażeby 
rewidywano strychy, skrzynie .z  b*ndną bielizną 
i wszelkie zakątki w koszaiach.

Równie mają komendanci baczyć, ażeby óo ko­
szar nio przemycano broszur i odezw rewolucyj­
nych, Nad żołnierzami, politycznie podejrzanymi, 
a zwłaszcza nad j e d n o r o c z n y m i  o c h o t n i ­
k a m i ,  żąda rozporządzenie rozciągnięcia ścisłei 
kontroli. I tutaj znowu wspomina rozporządzenie 
o iydacn, których nawet podczas nabożenstwt w sy­
nagodze i podczas marsza do* niej i z powrotem 
mają dozorować przełożeni.

Ro"rorjłd*enje to nakłada na oficerów obowią­
zek szpiegowania pouwiaonycn, a więc porucia im 
funkeye, wstrętne dla każdego żołnier : .. Ale Rosy 
boi się tak „wewnętrznego" wroga, że nie cofa 
się przed demoralizowaniem oficerów, którzy mi szą 
w koszarach pełnić funkeye policyjne, zamiast kształ­
cić wojskowo siebie i szeregowców.

Zlo! Molów i  fiórnio Slosk
Wczoraj odbyj się w Jęzorze, na terytoryum 

Galicyi, a w sąsiedztwie gran.cy pruskiej pod 
Mysłowicami. II I  zlot Sokołów polskich okręgu 
śląskiego.

Sprawozdawca nasz pisze nam o tym ziocie.
W ybraliśmy się na ten zlot niewielką gro­

madką z Krakowa w sokolich strojach Kupi­
liśmy bilety do Mysłowic i zaciekawieni, jak

P . J u r d m t  T o d o r o w * ) .

tffedżwjedziarz.
Przełożyła z bułgarskiego 

Jozefa z Zagórowbkich Ancowa,

(Lokończen’e.;

Niedźwiedź, z kółkiem Żelaznem w przedziu­
rawionym nosie, do którego przykuty jest )ań- 
cucn. trzymany przez Niedżwiedziarza, siedzą­
cego na brzegu, pluszcze się w wodzie, gładzi 
mordę przedmą łapą, a od czasu do czasu zwraca 
do dzieci przelęknione oczy i mruczy...

— Eaiże, idź Kalino, idź zobacz twego uko­
chanego.. — zawołała Lalka Czerwenkowna, 
do Kaliny, Która z zapartym oddechem zbliżyła 
się do drugiego brzegu naprzeciw Niedzwie- 
dziarza

—  Czy on nie rzekł, że tego roku zabierze 
cię, z wolą twoją lub przeciw niej ? —  mówi 
uśmiechnięta dyabelsko, smukła Neda.

Kalina, jakby ich nie słyszała, drży na calom 
ciele. Niedźwieaziarz podniósł twarz śniadą, 
a spostrzegłszy Kalinę, wytrzeszczył oczy aż 
się dziewczyna zmieszaia. Coś nieznanego pod­
niosło się w jej piersi. On się uśmiechnął mi­
łośnie. Ich spojrzenia znów się spotkały. Zda 
wałoby się, że Kalina utonęła, że zaginęła cała 
w głębiach tych czarujących, wielkich, czar­
nych oczów. Nic nie widzi, nic nie słyszy na­
około.

A jakby się ocknąwszy zarzuciła swe płótno 
na ramię, i nie mówiąc an : słowa, skierowała 
się co prędzej kn wiosce

—  Dokąd tak  pędzisz K alino? — zawołała 
za nią Lalka Czerwenkówna

—  Hej. me bój się, czy cię Nieaźwiedziarz 
ukradnie? — staraia się ją zatrzymać Bojka.

Kalina jakby lego me słyszała, biegnie, nie 
dotykając stoparn* ziemi-

Odurzona, jakby senna, weszła do pustego 
sioła. Nic nie widać naukół Samotnie sterczą 
na kołkach płotów białe czerepy wołowe, jakby

nie było żywei duszy. "Wszyscy byli ieszeze za­
jęci w polu.

Jakby  we śnie znalazła się przed drzwiami 
Kwej chaty, weszła na podwórze i naraz oprzy­
tomniała: zlękła się 1 ni« mogła przestąpić 
pcogn chaty. Strasznie jej jes t spojrzeć w oczy 
'Wej matce. Tak, jakby powróciła teiaz z da­
leka, —  ucznia się ona tu obcą...

-A  teraz co?... Czy on przyjdzie?.. — za- 
swiiało jej w głowie i machinalnie zabrała się 
do rozwieszania płótna na niskich sztachetkach 
ogródka.

...A jeżeli odejdzie?... Bo on cygan — kła­
mie... przebiegła jej taka myśl i nerwowo wzru­
szyła ramionami. — Nie, on jej nie zostawi 
tak  — tym razem!... Odczuwa ona te czarne 
oczy, które pulą jej serce, jak  węgle gorejące, 
jakby ją  zaczarowały — ona odczuwa coś — 
ale co? — gama me wie... A naw et.. jeśli on 
odejdzie, ona sama go dogom... i pójdzie z nim, 
gdzie ją oczy poniosą... Lecz nagle wydało się 
jej, że zjawia się przed nią blade, przerażone 
oblicze jej matki —  że cala wieś patrzy na. 
nią w osmpfeniu... i Kalina nerwowo uchwyciła
się sztaeuet. “Twałtowuje mem1 wstrząsając.

A nad nią lotem strzały przelatywały zwin­
ne jaskółki: leniwo rozpoście-ając skrzydła, dłu­
gonogi bocian szyoował kn swemu gniazdu, 
przytulonemu W gałęziach gruszy- z sąsiednich 
domostw dzwoniły ( ieukie głosy rudych jagniąt> 
a w ogródku pieściły się wzajemnie kwiatki i 
wszysi o tonęło w łaźniowej wieczornej drzem- 
ce. Kaliny serce nie odrzuwało t .go wszystkie* 
go, spoglądała ona lękliwie na wsZe strony, 
jakby ducn nocy, zawisły w aznrze, obwiewał 
złowrogo jei dusze.

...Po co to przyszłam?... zapytywała siebie, i 
nie wiedziała, gdzie się ma ruszyć, co począe..

Tymczasem, hen, tam, na polance, zerwał się 
szum; smętne dźwięki n iedzwiodziarskiej „ga- 
dułki" zabrzęczały, a dzieci znowu rozpoczęły 
wesoło:

„Hejże ty Misiu, Misiu —  n°!
Długo nie prane twe rano"-

A dzika, skoczna pi«»ń dzieci która bądz

rozchodziła s ię , bądź zlewała w jeden akord z 
dźwiękami „gadułki" i głuche tętnienie bębenka 
odbijały się echem het, daleko.

Kalina cała płonęła Pod białą f cienką ko­
szulą. namiętnie zadrżało młode, pełne łono; o- 
gnisty rumieniec rozlał się płomieniem po jej 
licach, nerwowo zagryzła różane usta.

...On odchodzi... Czyż nie Drzyjdzie?.. A ma­
tka?... Kłębiło się w jej głow;e. Nagle z zacię­
tością zwróciła podejrzliwy wzrok ku domowi 
i popędziła ku polance.

Przed samym sklepem parafialnym zgroma­
dziły się babki, niewiasty i dzieci — cały tłum 
Na środku, przywiązany do grubego pnia, stał 
niedźw iedź na dwóch łapach, a naprzeciw niego 
zgrzytając, jakby żelazem po strunach „gaduł­
ki", zawieszunej na czerwonym, szerokim pasie, 
stał Niedźwiodziarz, zginając od czasu do czasu 
zręcznie nogę, aby uderzyć w tak t to palcami, 
to piętą w utwierdzony na ziemi bębenek z 
dzwonkami A ta dzika piosnka jakby podrzu­
cała niedźwiedziem — to skacze naprzód, to 
cofa się w tył, zdawałoby się, że stąpa no roz­
palonej biasze.

—  K alina1 . — zawołały, trącając się ko­
biety.

1 wszyscy wypatrzyli się na nią.
A ona z dumnie wzniesioną głową ponad o- 

krągłemi ramionami zbliżała się do nich, a 
w stanowczych jej krokach, jakby dźwięczał 
jakiś straszny w yroś —  ni« ma już dla niej 
odwrotu... W szyscy mimowolnie się rozstąpił' 
•Jak ją tylko spostrzegł Niedżwuedziarz, odrzu­
cił aa jeanę stronę „gaaułkę". na drugą smy­
czek, postąpił na jej spotkanie i jakby we 
śnie uchwycił w dwie ręce jej smukłą kioić 
i dziko, jak jaką leśną rusałkę, uniósł ją w pół 
przechyloną, potrząsnął nią i miłośnie SDOjrzał 
na jej zarumienione lica.

Pieśń zamdkła; wszyscy z pół otwartemi u- 
stami osłupieli na rwych miejscach, nie wie-ząc 
swoim oczom

— Hej, podaj tam jaki garnek!... — zawołał 
Niedźwiedziarz, zbliżając się do sklepiku.

— Po cygauskn ślub brać będą... — zawro- 
•»ła z przerażonemi orzarui któraś z niewiast.

—  H ej! czyś ty  oszalała? — zauważyła baba 
Dvmka. —  Gdzie twoja matka?... Dla tego cy­
gana chcesz wiarę zmienić?

— Dokąd zajdziesz? Czy nie wiesz, żc on nie 
nocuje tam. gdzie się przebudził, a gdzie no­
cuje, tam dnia nie widzi?.. Co ronisz?...

— Eh. — odparła Kaima, a wszyscy zdrę- 
twiel —  W y pełzacie tu taj ciągie na jednem 
miejscu , J a  tego nie mogę. ia  z nim i nie­
dźwiedziem świat okrążę..

I  wykrzywiła twarz jakby do uśmiechu.
Niedźwiedziarz powrócił, wystąpił na ścodek, 

a podnosząc w ręku nowy garnek, zawołał:
— l  a ile skorup rozbije się ten garnek, tyle 

la.t z sobą żyć będziemy, takie jest nasze p-awo!
I rzucił z całej siły garnek o ziemię.
— Hej Kalino, co ty  czynisz? — woła stryi- 

na Kalczewica.
— No. zbierz teraz kawatki! — krzyknął 

wzruszony Niedźwiedziarz, nie zważając, cc 
koło niego się dzieje.

Ona się pochyliła.
—  Ile? ,. — policzył kawałki. — Jednaśeie? 

Przez lat jednascie nie rozdzielimy się z sobą.
A zwracając się ku jednej ze s t a r s z y c h  ko­

biet, wyciągnął z zatłuszczonej sakwy pieć lir 
tureckich i dodai

— Masz, daj te  pieniądze p  j niatce T aki 
jest nasz obyczaj cygański ,

Podniósł potem bębenek i „gudułkę , popę­
dził naprzód wychudłego osła. objuczonego dwo­
ma koszami czerwonych pisanek ouwią^ał nie­
dźwiedzia i skierował się z Kaliną kn górom-

Cmokały baby w osłupieniu
Żegnają się niewiasty
— Niech Bog cLrouiL.
I wszyscy jakby z przestrachem się oglą­

dają.
— To być nie może... — woła baba Dym­

ka. —  O t musiał wczoraj wieczorem rzucić
sól de ognia — zac?ar°wai ją i przemienił jej
serce.

— żeby zmienić wiarę!... — lękliwrm podję­
ła stryjna Kalczewica — tak bez zaręczyn, bez 
ślubu, bez popa, bez kum* ‘ * cyganem jeszcze

odejść?... Bóg spuści na nas grad albo morowe 
powietrze..

I  przez całe trzy miesiące nie padia kropla 
deszczu. Pod wrzącemi promieniami słońca zie­
mia popęaała, spaiiły się pola łąki, kukurudza 
i winnice. Z wyschniętych kałuż, pok-ytych si­
towiem za ly  piskliwie surzeczaly: umrzemy z 
pragnienia. W obejściach ryczały zgłodniałe 
krowy, żaiośnie beczały sparszywiałe owce. a psy 
wyły złowrogc

Nie dość Dyło dla baby Conv zgryzot i tę­
sknoty po Kalinie, ale i sąsiedzi krzywo na nią 
patrzyli. Skurczyła się, wyschła, nie była podo­
bna do człowi ika. Serdeczna zgryzota usunęła 
ją, jaKo cierń z oczu ludzkich, łzy wylewane 
za Kaliną ciężkie w y k u ty  zewsząd wtrąciły ją 
przedwcześnie do grobu. Na dzień mb dwa przed 
św. DymPrym, znaleziono ją  pewnego poranku 
skostn iałą w domu.

A o Kaunie ani wieści, an, słuchu od tego 
czasu Po latach, opowiadali ogrodnicy, że sp>i- 
tykaL ją  poczerniała, zestarzałą, jak się włó­
czyła po Dobrudży*). Od dawna minęło lat je­
denaście, odepchnęły się ich serca Niedźwie­
dziarz poszedł w iedną stronę, a ona —  w 
drugą.

Opustoszała chata baby Cony, stoi zawsze 
wpośród sioła, wprost naprzeciw sklepu para­
fialnego jakby się skryła w zaroślach; aby jej 
nie mugło spostrzedz oko ludzkie.

A dziewczęta, kiedy się rozchodzą z wieczer­
nicy, omijają j ą : n ik t nie śmie przejść obok 
niej w nocnej porze. Kiedy baba Cona odda­
wała dneha. nie było nikogo przy niej, kot ie 
przeskoczył i stała się upiorem. I dotąd, gdy 
się pokazują rożki księżyca, w tajemniczej do­
bie nocy, siwowłosa staruszka, w długiej, bia- 
łei koszuli, błąka się po pustkowiu, wsparta 
na malowanej kądziołce szepcze niezrozumia­
łe słowa..

*) Wieśniacy z okolic Tyrnowy. wychodzą m i 
rocznie gromadnie pozs granicę kraju dla uprawia 
■ ia jarzyn w ogrodach. (Pr*vp tł.).
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nas władze pruskie przyw itają, oczekiwaliśmy 
z upragnieniem końca jazdy. Otóż i Szczakowa 
Za chwilę jesteśmy w Mysłowicach. W itają  nas

Btra dla Galicyi radca sekcyjny Morawski, delegat 
ministra oświaty wicesekretarz min. dr Madeyski, 
delegat ministra handlu sekretarz min. dr Simeons,

rodacy z rozja^monemi twarzami. Natomiast komendant Korpusu I generał Horsetzky ze szta- 
urzędowe oblicza niemieckie spooLmumiały. —  hem, dyrektor poliryi dr Flattąu, redaktorowie pism
Nie zatrzvm j wani jednak, przechodzimy przez 
komorę cłową, a później szosą wracamy przez 
miasto ku granicy austryackiej. Po drodze wi­
dać, jak z niektórych okien powiewają chuste­
czki i uśmiechają się wesołe, rozradowane twa­
rze dziewcząt. P ruski żandarm, którego spoty­
kamy, patrzy z przerażeniem na nasze uDiory 
sokole; przepuszcza nas jednak w milczeniu. 
Po chwili spotykamy drugiego żandarma który 
zaczepia ostatniego naszego towarzysza, pyta- 
iąc, dokąd zdązamy. „Na terytoiyum  austrya- 
ekie" — hrzm: krótka dobitna odpowiedź. — 
W  czasie drogi d< łąezają się do naszej małej 
gromadki miejscowi mieszkańcy; idziemy już 
grom adą, z kilkudziesięciu osób złożoną. Prze­
chodzimy pod mostem kolejowym, zbliżamy się 
do małego żelaznego mostku dla pieszych, łą­
czącego lewy i pi a wy brzeg p rzemszy (w tem 
miejscu Przemsza tworzy naturalną granicę 
między Gaiicyą i Śląskiem Pruskim).

—  „H alt“. skąd panowie idziecie, skąd po- 
cnodzicie? - -  zapytuje nas po niemiecku pod­
oficer pruskich żandarmów —  Towarzyszy mu 
czterech szeregowców i po cywilnemu ubrany 
p Medler, agent ala spraw  polskich. Dowie­
dziawszy się, źe przyjechaliśmy z KraKOwa. to­
nem zirytowanym zaznacza, że ubiory takie 
„zabroiw ne są w Prusiech41.

— W  takim razie niech pociąg anstryacki 
zatrzymuje się przed mostem, żeby podróżni, 
dla P rus niewygodni, mogli wysiąść na teryto- 
ryum austryackiem — odpowiada stanowczym 
głosem jeden z towarzyszów naszych. — Pro­
szę nas przepuścić.

Żanaarm. rozsuwają się. Wchodzimy na mo.it, 
a za nami przesuwa się reszta ludzi, nie zwa­
żająca zupełnie na zirytowane twarze prusnich 
służbistów. Idziemy szybko do pobliskiego lasu, 
do którego zaprasza nas tryumfalna brama z 
napisem „Czołem “, przybrana w narodowe cho­
rągwie. Otrzymujemy kokardy, jako znak ucze­
stnictw a w zlocie. W lasku wiele osób z pobli 
skich okolic, trochę przyjezdnych z zaborn ro­
syjskiego i tłumy ludu ze Śląska pruskiego.
Do tych  tłumów napływ ają nowe gromady, są 
to ci, którzy przyjeżdżają tiam wajam i elektry- 
cznemi z Katowic. Szare kostyumy sokole mie­
szają się ze strojnemi ubiorami wiesniaczemi

Z rana odbyły się mź zawody, próby ćwi­
czeń i wspólne, wyprzedzone nabożeństwem w 
kościele w Mysłowicach Po południowy pro­
gram rozpoczyna koncert orkiestry włościań­
skiej w narodowych, krakowskich sukmanach 
z Łuczano? ie. Nawiasem powiedziawszy, przy­
bycie tej orkiestry do Mysłowic wywołało je­
szcze wieksze zaniepokojenie, niż nasze. Przej­
ście ich na terytorynm  anstryackie zostało do­
zwolone po dłuższych pertraktacyach z w ladza- 
mi prnskiemi.

O godzinie pół do czwartej rozpoczęły się 
ćwiczenia. Pierwszym popisem był wymarsz i 
pochód ozdobny. Nastąpiły ćwiczenia wolne że- 
lazn°mi laskami, poczem z trybuny przemówił 
wiceprezes śląskiego okręgu druh T u c h o l s k i  
podnosząc rozwoj idei sokolej pod zaoorera pru­
skim, która, pomimo rewizyi, sądów i kar, znaj­
duje coraz więcej zwolenników „Ćwiczymy się 
po kuźniach, warsztatach, ale też twarde i mo­
cne nasze dłont wysoko tiortniaes. u-ztandar 
którego nie zdołają poszarpać burze Na I  zlo­
cie stanęło nas na boisku 34, na drugim 66, 
a na obecnym 130.“ Druh Tuoholsk’ zakoń­
czył swe przemówienie okrzykiem na cześć so­
kolstwa.

W dalszej części piogramn nastąpiły ćwicze­
nia na przyrządach, ć w i c z e n i a  w o l n e  o d ­
d z i a ł u  ż e ń s k i e g o ,  ćwiczenia wo'ne wzo­
rowe ćwiczenia na przyrządach, wreszcie ćwi­
czenia lancami. Po wyczerpaniu proeramu prze­
mówił delegat związku z Poznania druh R z e ­
p e c k i ,  podnosząc sprawność ćwiczących i za­
chęcając zgromadzonych do popierania idei so­
kolej. Po przemówieniu delegata Związku, gorą- 
cemi słowy znaczenie idei sokolej określił poseł 
K o r f a n t y .  Przemówienie jego wywołało nie­
słychany zapał. Rozentuzyazmowane tłumy po­
rwały go na ramiona i obnosiły po boisku

Po przemówieniach nastąpiły ćwiczenia ma­
czugami o d d z i a ł u  ż e ń s k i e g o  przy baiw- 
nych chińskich 'ampionach. Ćwiczenia te z po­
wodu precyzyi wykonania obudziły podziw. — 
W  przerwach śpiewało śpiewackie kółko „Echo44 
ze Szczakowej. Wieczorem przy blasku świec 
w skupieniu, rozentuzyazmowane tłumy zaczęły 
śpiew ać. pieśni narodowe, których echo wicher 
przenosił przez jedną i drugą granicę.

Otwarcie wystawy metalowej 
w Krakowie.

Wczoraj w niedzielę 21 bm. nastąpiło uroczyste 
otwarcie krajowej wystawy metalowej w Krakowie, 
mieszczącej się w specyalnie zbudowanym na ten 
cel budynku na plantach Dietlowsk.eh. Uroczystość 
rozpoczęła się nabożeństwem, odprawionem w ko­
ściele N P. Maryi na intencyę powodzenia wy­
stawy.

Po naoozeństwie udano się na plac wystawy, 
gdzie miała się odbyć właściwa uroczystość

Plac. brama główna, pawilony, oraz ulica Sta­
rowiślna, prowadząca do wystawy z miasta, udeko­
rowane były chorągwiami o burwach narodowych, 
zwieszającemi się z wysokich masztów, oraz pęka­
mi zieleni, efektownie połączonej kok&r Ikami biaio- 
niebieskiemi i biało-czerwonemi. Najgustowniej ude­
korowano iednak rotundę wewnątrz, oraz halę głó­
wną, gdzie przy tylnej ścianie, od wejścia usta­
wiono pod materyainym haldacnimem estradę dla 
mówców- mających przemawiać przy otwarciu wy­
stawy.

Z uderzeniem godziny 10 przed południem, przy 
prześlicznej słonecznej pogodzie, park. w którym 
mieści się wystawa, zaczął zapełniać się tłumami, 
pragnącymi wziąć ndział w inauguracji wystawy; 
do głównej zaś hali wprowadzeni zostali przez 
komitet wystawy z prezesem p. Zieleniewskim na 
czele, dygnitarze zaproszeni w charakterze oflcyal 
nym

Miejsca w około estrady zajęli więp: zastępca na. 
miestnika delegat dr \dam Fedorowicz, zastępca 
marszałka krajowego dr Piłat, wiceprezydent mia­
sta M. Chyliński z licznym gronem radeńw m a3ta, 
posłowie do Rady państwa i -na Sejm krajowy: 
Jan Rotter, dr Doboszyński. Marjewski, Łazarski, 
Skołj szewski i wielu innych (poseł dr Petelenz n- 
sprawiedliwU swą nieobecność), reprezentant mini-

miejscowych i sprawozdawcy, liczni reprezentanci 
świata przemysłowego z miasta i kraju, dalej za­
stęp poważnych, obywateli-rękodzielników krakow­
skich i wiele pań.

Gdy wszyscy zajęli swoje miejsca, zamknięto 
główne i boczne drzwi do hali, a po chwili ciszy 
wstąpił na estradę prezes komitetu wystawy p. 
Edmund Z i e l e n i e w s k i  i przemówił jak nastę­
puje:

Przed kilku laty —  wszyscy mamy w pamięci 
te chwile —  pod wpływem wypadków zewnętrz­
nych obudził się w społeczeństwie polakiem, a ra 
czej wzmógł się tylko świeży ruch obywatelski. 
Nie objawiał się on tym razem w formie polity­
cznych uniesień —  wyhrał formę inną, Społeczeń­
stwo zapragnęło iustyktownie, odruchowo, wskrze­
sić i prowadzić dalej trądycye Tyzenhauzów, Stein- 
kellerów —  zapragnęło sonie stworzyć simą pod­
stawę materyalną, wyzwolić się z n iew o li «kono- 
miczuej —  iść dalej „O własnych siłach4*.

To też pełną znaczenia dewizę przyjęło Towa­
rzystwo, które z inieyatywy grona miłujących kraj 
obywateli, pod przewodnictwem prof. Cybulskiego 
zawiązało się w Kr ikowie. Było ono pierwszem 
z tych —  licznych dzisiaj —  towarzyszów ek no- 
micznej samopomocy, która w przeciągu kilkunastu 
zaleawie miesięcy osnuły całą Galicvę siecią świa­
domej celu organizacyi gosnodarczej. Towarzystwo 
„O własnych siłach" postawiło sobie cel wysoki, 
szerokie założyło plany, których wykonanie nieje­
dno zająć może pokolenie. W  rzędzie środków, 
ktćremi Towarzystwo dąży do osiągnięcia celu, jest 
jeden podstawowy, a tym jeBt: staranie o poznanie 
istotnych warunków ekonomicznych kraju. Co już 
mamy, czego nam braknie, co tylko rozwijać, co 
zaś dopiero od fundamentów budować należy, oto 
pytania, na które odpowiedzieć chce nasze Towa­
rzystwo rzeczowo, dowodnie, dotykalnie.

Jest więc plan kolejnego urządzania wystaw ści­
śle facnowych, wystaw nowego zupełnie typu, wy 
staw pozbawionych wszelkich pustych pozorów, nie 
obliczonych na błyskotki, na zabawy, lecz mających 
cel jasno określony wykazu nia, co w danym zakresie 
Galicya obecnie produkuje,'jak produkuje, wreszcie 
i 1 e produkuje. Dzisiaj otwieramy pierwszą z tych 
wystaw przeglądowych, wystawę przemysłu meta­
lowego, tak fabrycznego, jak rękodziomiczeSo

W imieniu komitetu urządzającego oddaję ją pod 
ocenę protektorów, wszystkich gości, którzy obecne 
otwarcie bytnoocią swą zaszczycić raczyli, wreszcie 
ogółowi, zwiedzających obywateli. Komitet uczynić 
się atarał wszystko, co leżało w jego mocy, aby 
wystawa ta była istotnie wiernym obrazem pro- 
dnkcyi metalowej w Galicyi. Nie dopiął jednak celu 
w tej mierze w jakisjby pragnął i tego test świa- 
domy

Nie tn miejsce wyliczać przyczyny, które para­
liżowały wysiłki nasze; uważamy się za pionierów, 
którzy torują drogi nowe, sądzimy, że komitetv na 
stępnycb wystaw, będących w planie, łatwiejszą już 
meco pracę mieć bedą. życzymy im zupełniejszych 
rezultatów 1 mamy, że je osiągną. My pragniemy 
tylko, by owoc naszej pracy, sądzony życzliwie, 
był początkiem. bvł zawiązkiem, który umożliwia 
rozwiniecie się kw iatn i dojrzewanie owocu

Mowę swoją, po złożeniu podziękowania wszyst­
kim tym. którzy użyczali wystawie moralnego i 
materyalnego poparcia, zakończył mówca okrzykiem
rtn nmnftp, . j  -lwtńr7f«»yol jO — —■ pod-
czas czego muzyka zaintonowała hymn państwowy.

Delegat namiestnictwa dr F e d o r o w i c z  w za­
stępstwie namiestnika jako protektora, otworzył na­
stępnie wystawę, wyprzedzając ten akt dłnższem 
przemówieniem. Ma ona —  rzekł zastępca namie­
stnika —  przedewdzystkiem na celu zapoznanie 
szerszych warstw społeczeństwa z metalurgicznymi 
wytworami krajowemi i zwrócenie nwagi tegoż, n 
kogo zastakajać winno potrzeby swoje, aby godnie 
wspólubiegać się z zagranicą, która dla wielu tu­
tejszych metalurgicznych produktów jest już dzisiaj 
stałym odbiorcą.

Jeżeli się uwzględni trudności, z 4akimi już dla 
geograficznego położenia kraju w stisunku do pro- 
wincyj zachjdnich, przemysł ten ma tu do walcze­
nia, jeżeli się zważv, że koks i węgiel, ten lie- 
zbędny czynnik w przemyśle metalnrgicznjm. bywa 
jeszcze zbyt często z poza granic kraju tu spro­
wadzanym, to fakt taki, że n. p. z blachy sprowa­
dzanej z Anglii wyrabia się tu na Betki tysięcy 
guzików, które mają już dzisiaj zbyt zapewniony 
w Ameryce, dowodzi, że istnieją tu warunki dla 
rozwoju przemysłu, tak ważnego dla codziennych 
potrzeb naszych.

Dziś już w Krakowie i najbliższej jego okolicy, 
przemysł nasz mrtalnrgiczny z wyjątkiem jedynie 
kilku dawno znanych firm. niemal w zawiązku je­
szcze będący, zapewnis byt setkom robotirków. Oby 
wkrótce rąk tysiące i rąk dziesiątki tysięcy stałe 
w tym przemyśle znalazły n nas zatrudnienie i ucz­
ciwy zarobek! Oby szybki rozwój tego przemysłu 
przyczynił sie do dobrobytu kraju! Z tem serde- 
cznem życzeniem otwieram wystawę44.

Po tych słowach p. delegata uderzono w dzwony 
wystawione obok w hali otwarte’, oraz przeciągłym 
głosem ezwała się syrena lokomobili z fabryki E. 
Zieleniewskiego.

Następnie zabrał głos reprezentant kraju, zastę­
pca marszałka krajowego, dr P i ł a t ,  w następują 
cych słowach

Cieszę się, że mnie przypadło uczestniczyć w i- 
mieniu Wydziału krajowego w otwarciu wystawy, 
tak ważną gałąź przemysłu krajowego przedstawia­
jącej. Krajowa władza autonomiczna, którą mam 
zaszczyt tutaj reprezentować od lat blisko już 31) 
podejmowała usiłowania około rozwoju przemysłu 
w naszym krajn, zrazu zajmując się głównie prze­
mysłem domowym, następnie rzemiosłami, a wkońca 
obejmując także, o ile to było jej możebne, prze 
mysł wielki i fabrycznj.

Dla kraju, który pod względem cłowym i admi­
nistracji kolejowej tworzy wspólny obszar z inne- 
mi bardziej rozwiniętemi pod względem przemysło­
wym, ubywają przez to ważne środki popierania i 
ochrony przemysłu. Tem usilniej korzystać un musi 
z środków innych: popierać rozwój wiedzy facho­
wej przez szkoły, kursa stypendya, nieść w miarę 
sił pomoc finansową przez pożyczki, subweneye, a- 
wolnienia od podatków, popierać odbyt, wspomaga 
jąe organizacye handlowe, bazar i t. p urządzenia 
To wszystko z biegiem czasu kraj robił, jak mógł, 
i umiał, zdobywając w toku tej pracy doświadcze­
nia, a przez nie i przez pomoc ludzi fachowych u- 
lepszając coraz bardziej swoją robotę. W  najnow­
szym czasie reprezentacya krain zainicjowała je­
szcze jednę Dracę w interesie przemysłu krajowego 
sfudya nad ałatwieniem wyzyskania sił wodnych.

Po za tem wazyitkiem jezzezu jeden środek pe-

pierania przemysłu krajowego mamy w swem ręku: 
możemy i powinniśmy popierać go jako konsnmen- 
ci, zwracać się ku niemu z popytem. Koizystam  
ze sposobności, żeby tn zaznaczyć, że W ydział kra 
jowy do tego obowiązku w całej pełni się poczuwa 
i na podwładne zakłady w tym kierunku stanow­
czo wpływa, aby zaopaTywały swe potrzeby w kra­
ju, o ile to tylko jest możebnem. W szystkie te za­
dania względem przemysłu spełniał Wydział krajo­
wy i spełniać chce nadal w miarę sił i możności. 
Spełniał je przez szereg lat. ostatnich z ramienia 
Wydziału krajowego człowiek pełen zapału dla prze­
mysłu krajowego, którego tu między nami niem, a 
którego nazwisko winno być wspomniane w tej 
chwili z uznaniem jego niezmordowanej pracy oko­
ło rozwoju przemysłu: Tadeusz R o m a n o w i e  z. 
Wiem, jak cieszył się tą wystawą, jak dla jej po­
wodzenia wszystko gotów był zrobić. Żal nam wszy­
stkim że jej nie dożył, że nie mógł reprezentować 
dziś Wydziału krajowego.

Spełniając swe zadania wobec przmysłu, W ydział 
krajowy bynajmniej nie sądzi, żeby mógł być de­
cydującym czynnikiem w rozwoju którejbądz gałęzi 
przemysłu. Takim czynnikiem jest i może być za­
wsze i wszędzie, a taksamo i u nas tylko sam 
przedsiębiorca przemysłowy, technicznie i ekonomi­
cznie wykształcony, przezorny, energiczny i wy­
trwały. Miejmy takich w każdej gałęzi naszego 
przemysłu, a możemy być pewni jej rozwoju, mimo 
wszelkich przeszkód. W  dziale, którego dotyczy ta 
wystawa, mamy zastęp takich pracowników i dla­
tego wierzę w jego rozwój. Składam imieniem W y­
działu krajowego serdeczne podziękowanie wszyst­
kim, którzy pracowali nad dojściem do skutku tej 
wystuwv, w pierwszym rzędzie komitetowi i wyra­
żam niepłonną nadzieję, że stanie się ona punktem 
wyjścia dalszego, a da Bóg, najpomyślniejszego roz­
woju przemysłu metalowego

Cbtatni wstąpił na estradę wiceprezydent miasta 
p. C h y l i ń s k i ,  który w dłuższej swej mowie za­
znaczył, iż miasto nasze bierze bardzo żywy ndział 
w dzisiejszej uroczystości. W  imieniu też miasta 
mówca serdecznie powitał wszystkich uczestników 
wystawy, przedstawicieli władz, delegatów rządu 
centralnego i wszystkich przybyłych gości i po­
dziękował inieyatorom i komitetowi za ich trudy, 
życząc, aby wystawa przyniosła rzetelny pożytek 
krajowi i miastu.

W  społeczeństwie takiem jak nasze, nieboga- 
tem — mówił reprezentant gminy p. Chyliński —  
nie może wystawa być tylko przelotna uroczysto 
ścią, obliczoną na efektowne mementa, lub bły­
szczącą dekoracyę, ale powinna istotnie zawierać 
bogatą treść, z której możnaby czerpać spostrzeże­
nia i nankę no przyszłość, na której możnaby 
oprzeć sumienny obrachunek własnych śił, zwła 
szcza, że obrachunek ten z pewnością nie zniechę 
ci, ale zachęci do dalszej pracy. Pragnę więc szcze­
rze, aby przegląd obecnej wystawy, wzbudzając w 
nas wewnętrzne zadowolenie z tego, cośmy już pil­
nością, uczciwością i twórczą inicjatywą zdobyli, 
dał także popęd do zdobywania coraz szerszego, 
pełniejszego i doskonalszego zakresu dla naszego 
przemysłu, abyśmy w chwili, gdy zajdzie rzeczy­
wiście SDOsobność czynnego noparcia tego przemy­
słu, nie mieli prawa zasłaniać się, zresztą nie za­
wsze słusznym zarzutem, iż pewnych rzeczy u nas 
się nie wyrabia, a pewne są gorsze i droższe, niż 
gdzieindziej. I jeżeli kiedy, to właśnie w dniu dzi­
siejszym godzi się zaapelować do obywatelskiego 
ducha całego społeczeństwa, aby jak najgoręcej po­
pierało wysokie cele i zadani:,, jakiemi przem-sł 
ma służyć w naszym kraju i aby stan przemysło­
wy, który malezy niewątpliwie do 
czynników naszej organizacyi społecznej, otoczyło 
należnym szacunkiem, pomocą i opieką. Świadomi 
tych wysokich celów, mimo tak zresztą w życiu 
publicznem naturalnych i nieuniknionych rozterek i 
różnic partyjnych i politycznych, powinniśmy uwa­
żać za patryotyczny obowiązek: zjednoczenie wsz; 
stkich sił naszych w imię ekonomicznego i kultu­
ralnego postępu. Falangą dzielnych głów, gorących 
serc, pracowitych rąk —  zdołamy w szlachetnem 
współzawodnictwie w nDszbrsz.ym rozmiarze zdo­
być i teren pracy przemysłowej, która zdoła tak 
silnie ubezpieczyć nasze ekonomiczne odrodzenie. 
Kończę życzeniem, aby i obecna wystawa była w 
tym kierunku poważnym krokiem naprzód — o wła- 
Bnych siłach'

Po ostatnich słowach mówcy, delegat podanemi 
sobie nożyczkam. przeciął niebieską, wstążkę, opasu­
jącą hale na znak, że wystawa otwartą zosł ała do 
zwiedzenia,

W tedy na dany znak po raz wtóry zabrzmiały 
wielkie dzwony kałuski", umieszczone na wystawie 
jako okazy przemysłn krajowego, a syreny machiD 
parowych, stojących na placu, silnym, metalicznym 
i donośnym głosem obwieściły daleko wśród murów 
miasta, że wystawa, dzieło pracy sil krajowych 
stoi otworem. Równocześnie muzyka „Harmonii" 
w pełnym komplecie, pod batutą kapelmistrza p. 
Czyżowskiego, umieszczona w gustownym pawilo­
niku, rozpoczęła grać szereg produkeyj muzycznych, 
przeważnie utworów narodowych. Zebrani zaś ucze­
stnicy uroczystości rozpoczęli zwiedzanie wystawy. 
Udział zwiedzających wystawę popołudniu był nad­
zwyczaj wielki, sądzić też można że wystawa 
z wraz parkiem, który szczególniej wieczór przy 
oświetleniu elektrycznem uroczo się przedstawia, 
stanie się miejscem przechadzek dla całego Krako­
wa, tem bardziej, że muzyka i dobrze prowadzona
restauracya i kawiarnia nie jednego skłonią do
uaania się na plac wj stawy, gdzie przyjemność po­
łączyć można z pożytkiem, naocznego przekonania 
się o *tanie naszej, swojskiej, rodzimej nrodukcyi.

! Dla oryentowania się w okazach, umieszczonych 
ns wystawie, komitet wydał ozdoony i obfity kata­
log z wyszczególnieniem i objaśnieniem każdego 
z wystawionych przedmiotów. W  katalogu tym mie­
ści się .Monografia przemysłu metalowego w Gali 
cvi“ pióra dra Stanisława An^zvca.

Z wystawy, powstałej głównie za 'nieyatywą
istniejącego w Krakowie Towarzystwa ku popiera­
niu przemysłn krajowego własnych siłach" —
która, jak należy stwierdzić > przedstawia się bar­
dzo dobrze, zdamy sprawę w Jednym z najbliższych 
numerów naszego pisma.

N O W A  R E F O R M A. Wtorek, 23 Sierpnia 1904.
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Gospodarka miejska w krakowie Jak się do­
wiadujemy, "Wydział krajowy, jeszcze przed wyja­
zdem prezydenta dra Lea * Krakowa, zwrócił przed­
łożony sobie, a przez Radę miejską uchwalony bu­
dżet, z tą uwagą, że zawiera on w dziale wyda­
tków niektóre pozycye, m a j ą c e  f i k c y j n e  p o ­
k r y c i e .  Wydzia* kraiowj- zwrócił tedy na ręce 
pretydyum budżet z żądaniem, a b y  g o  p o d d a ­
no  p o w t ó r n i e  p o d  o b i a d y  B a d y  m i e j ­

s k i e j  i zwrócono go, w tej poprawnej formie i 
treści, Wydziałowi krajowemu w przeciąga 14 dni. 
Na to otrzymał W ydział krajowy dość lakoniczną 
odpowiedź, że budżet nie może w terminie wyzna­
czonym być poprawiony, ponieważ Rada miejska w 
sezonie feryalnym nie zebrałaby się w komplecie.

Drugi „pasztet" otrzymało prezydynm krakow­
skiej Rady miejskiej w odpowiedzi na prośbę o 
pożyczkę półtoramilionową z funduszu propinacyj- 
nego. Namiestnictwo na żądanie to odpowiedziało 
o d m o w n i e ,  tłomacząc, że propinacyjny fundusz 
pożyczkowy j e s t  j u ż  w y c z e r p a n y .  Naato 
przypomniało namiestnictwo, że miasto Kraków 
zwrócić ma funduszowi propinacyjnemu m i l i o n ,  
przedtem pożyczony Termin spłaty wypada w srru- 
dnin b. r.

Obie te kwestye w niedwuznacznem świetle sta­
wiają t. zw „inwestycyjną" gospodarkę miejską w 
Krakowie, zainscenizowaną przez obecną, kanaino- 
konserwatywną większość Rady miejskiej, która 
przy ostatnich wyborach szturm im nadużyć zdohy- 
ła sobie ster rządów miejskich. Pokazuje się, że 
miasto żyje na kredyt, i że nawet ten kredyt jest 
niepewny, bo niepodobna oprzsć go na planie, na­
leżycie obmyślanym. Dla zamydlenia oczu opinii 
publicznej, stawia się elektrownie, szkoły, brukuje 
ulice i t. d., —  a tymczasem na to wszystko nie 
ma pieniędzy, a nawet nie ma się zapewnionej po­
życzki. Nowy „kurs inwestycyjny" doprowadzić 
mnsi do ostateczności, której po imieniu nazywać 
nie chcemy, a która wcześniej może nastąpić, niż 
się obecni zdobywcy krzeseł prezvdyalnych spodzie­
wają.

Wielki festyn na rzeci I Koła Tow. '„Szkoły 
ludowej", który odbędz'e s ię , jak wiadomo, w nie­
dzielę 4 września b. r, w parku dra Jordana za­
powiada się znakomicie. Program zabawy będzie 
obfity, a komitet stara się gorliwie o jego urozmai­
cenie i możliwe rozszerzenie. —  Na razie możemy 
oznajmić, że złożą się ns ten proerram: koncert 
chóru „Lutni", muzyka „Harmonii", tombola, oświe­
tlenie parku i t. p. Nie wątpimy, że wzniosłe cele, 
jakie ma Koło: wznoszenie szkół kresowych i u- 
trzymanie krakowskiej szkoły analfabetów, zgroma­
dzą dnia 4 września liczne zastępy patryotycznej 
publiczności w park" dra Jordana i wypełnią park 
ten po brzegi.

Wiadomości osobiste. Prof. dr Stanisław P a- 
r e ń s k i  wyjechał na 4-tygodriowy pobyt za gra­
nicę. Zastępuje go, w praktyce prywatnej, jak lat 
poprzednich, dr Ludwik Schneider, mieszkający przy 
ulicy Floryanskiej 1. 34.

Audyencye prezesa ministrów w Krakowie.
Di Koerbei, jako kierownik ministerstwa spraw we 
wnętrznych, będzie w czasie swego pobytn w Kra­
kowie udzielał audyencyj: dnia 27 b. m. w Krako­
wie w budynku starostwa od godz. ‘ / ,1 0  rano, zaś 
jakc kierownik ministerstwa sprawiedliwości udzie­
lać będzie dr Koerber posłuchań: w Krakowie, 
w gmachu wyższego sądu krajowego d. 28  sierpnia 
od godz t/jlO  rano.

Chcący uzyskać audyencyę, mają zgłosić się w od­
nośnych biurach prezydialnych najpóźniej w prze­
dedniu audyencyi.

Wpisy do gimnazyum ieńsk isgo  w Krakowie 
na rok szkolny 1 904 /5  odbędą się dnis 2 1 3  wrze­
śnia w godz<nach od 9 do 12 przed południem i 
od 3 do 4  po południu w kancelaryi dyrekcyi, 
znajdującej się przy ulicy Wolskiej (dom Waro Ka­
czmarskiego) I piętro. W tymsamym czasie odbędą 
się egzamina wstępne i poprawcze.

Przebudowa starego  tea tru . Po zrobieniu no­
wego kontraktu przez gminę miasta Krakowa z p,
Cv. j-j Jtim •rro yoLotjT w  rtftrym
teatrze. W szystkie mury konstrukcyjne są już do­
prowadzone pod dach. Wybito trzy otwory sklepo­
we na narterze od placu Szczepańskiego ł jeden 
od ulicy Jagiellońskiej. Otwory te mają po 4  me­
try szerokości. Rozebrano nadto filary wewnętrzne, 
ze względu na słabość fundamentów, i wybudowano 
nowe. Mury zewnętrzne starego teatru, okazały się 
przy wybijaniu tych otworów, silne i zdrowe, tak, 
że obawy, jakie mieć można było co do wytrzyma­
łości budynku, są bezpodstawne. Obecnie nadmuro- 
w y* ame są ściany zewnętrzne pod wiązania dachowe, 
które stanie w przeciągu dwóch tygodni. Również 
wykonywają się stropy żelazno ■ betonowe systemu 
dra Jaegera. Niektóre ubikacje Towarzystwa mu­
zycznego na III piętrze będą w bieżącym roku zr 
pełnie gotowe Sklepy I lokale mają być, według 
kontraktu, z d. I lipca 1905 r oddano gminie do 
użytku, inne lokale, t. j. sale: wielka i mpła, oraz 
restauracye z dniem 1 października 1905.

Przebudowę domu Larlecha nr cele magistra­
tu krakowskiego rozpoczęto z dniem dzisiejszym. 
RoDoty prowadzone są obecnie na parterze i na II 
piętrze. Adaptacye na pierwszem piętrze poczynione 
będą po wyprowadzeniu się banku Towarzystwa dla 
kredytu hipotecznego. Po ukończeniu adaptac.yi na 
parterze pomieszczone będą- Rada szkolna, komi- 
saryat obwodu I i wydział IIJ magistratu (prze­
mysłowy); na I piętrze w oficynie pomieszczonym 
będzie tymczasowo komisaryat II obwodu; reszta u- 
bikacyj na pierwszem piętrze adoptowaną będzie 
po 1 października bieżącego roku. Na H piętrze 
pomieszczone bedą lokale wydziału II (skarbowy 
wraz z egzekutorami), jakoieź i komisaryat obwo­
du Ulgo.

Aresztowania na Granicy Z Granicy donoszą 
do „Naprzodu" : We czwartek przed południem żan­
darmi zaaresztowali na Granicy 3 panie; dwie star­
sze, niskiego wzrostu, otyłe, jednę szczupłą, wyso­
ką. Aresztowane pochodzą podobno z  wyższycb sfer 
rosyjskich. O godz. 3 przywieziono je do Sosnowca. 
W  Granicy żandarm' znaleźli poaobno n przyare- 
sztowanych dwie książki I gazety. Panie te miały 
bilety kolejowe I klasy z Wiednia do Moskwy. —  
W  czwartek wieczorem odwieziono je de Piotr­
kowa.

W Granicy odbywają się ciągłe rew izje i are­
sztowania.

Ze Stacyi elektrycznej. Obecnie rozpoczęto ro­
boty kolo montowania maszyn, których wszystkie 
części są juz zwieziono na plac budowy. Po nkon 
czep'u żórawia będą one za jeg« pomocą na swoje 
miejsca ustawione. Dom administracyjny dla ele­
ktrowni jest już gotów dla przyjęcia wiązania da­
chowego.

Przy burzeniu kazam at wojskowych w To­
niach pod Krakowem nastąpił onegdaj wybuch, któ­
ry stał się przyczyną ciężkiego poranienia robotni­
ków, dwóch braci Jackowskich i lekkiego uszko­
dzenia ciała samego kierownika robót. Do rozsa­
dzenia murów starych kazamat założono 13 nabo­
jów dynamitowych, które wybuchały kolejno. Obli­
czono detonacyę z chwilą, kiedy ich się rozległo 
trzi naście (tak się słuchającym zdawało), nie cze­
kając d łnżei, zbliżono się do murów. W  tejże 
chwili jednak nastąpił nowy wybuch, który »tał się 
przyczyną połamania lewej nogi i rozerwan.c ra­
mienia Walentego Jackowskiego, połamania prawej 
nogi Piotra jago biat* i iakklego zranienia w

ucho inżyniera kierującego robotami. Obu poranio­
nych braci przewieziono do szpitaia 0 0 . Bonifra­
trów.

Przy tych samych robotach p-zez zawalenie się 
ściany przed tygodniem uległ połamaniu obu nóg 
roootnik Bartosik.

Słuszna uwaga. Z miasta piszą nam: Dlaczego 
w cukierniach, w których znajduje się słusznv na­
pis- „Ciastko dotknięte należy zapłacić" —  laml 
snhjekci i praktykanci biorą c iastk a , przeznaczone 
do zapakowania kupującemu, rckanr często nie bar­
dzo czystemi? Wywołuje to rekiamacye ze strony 
publiczności, domagającej się zupełnie słusznie, aoy 
ciastka ujmowane były specyalnemi szczypczykami 
lub wideł czykami.

Zakaienis się wąglikiem Przy obdzieraniu 
skóry i racic z padiej krowy ulegli przed kilku 
dniami zakażeniu się wąglikiem Józef Grucza i je- 
gc syn.^dtan * chorych, którzy przewiezieni zostali 
do szpitala sw. Łazarza na oddzia1 dla chorób za­
raźliwych, jest beznadziejny.

Niszczyciele cudzego dobra. Niewiadomi sprawcy 
stłukli w^haii dekoracyjnej przy nl. Raiziwlłłow- 
•kiej szybę wartości 500  koron, przeznaczoną do 
wpnizczania światła do suteren. Stróż uocny w bu­
dynku Towarzystwa lekarskiego, mieszczącego się 
Tis-i.vis, opowiadał, że o 3 l /g rano zauważył trzech 
mężczyzn w wieku lat. około 20, usiłujących rozbić 
wspomnianą szybę uderzeniami obcasów. Widząc 
jednak bezowocność iwych usiłowań, szkodnicy wy­
szukali w pobliżu duży kamień i, rozbiwszy szybę, 
umknęli w stronę Grzegórzek.

■0 DOlepszenie bytu. Fornale miejskiej straży 
pożarnej wnoszą do prezydenta Krakowa wemoryał, 
w którym wykazując opłakany ich stan i przecią­
żenie słnżdowe. proszą o polepszenie bytu. Na 9 
fornali są tylko cziery łóżka, tak. że pięciu musi 
spać za żłobem konia w stajni, dalej skarżą się 
w swoim memoryale, żs ponad oznaczony czas pras­
cy muszą pracować naódatkowo dwie godziny rano, 
dwis w południe i trzy godziny wieczór, za co o- 
trzymują wynagrodzenie po 10 haierzy za godzinę. 
Wróciwszy wieczór z roboty, posyłani są na nowo do 
kropienia miasia, a na dany sygnał, w lazie po­
żaru, jadą do ognia wskutek czego nie mają czasu 
nakarmić ani konia, ani później siebie.

E'0'uale skarżą się dalej, że przy przyjęciu dc 
obowiązku otrzymują n a  p a p i e r z e  mieszkanie, 
światło i opał, w rzeczywistości jednak nie otrzy­
mują nic z tago i tułają się po stajniach o głodzie 
i chłodzie

Istotnie, jeżeli wszystkie te okoliczności, przyto­
czone przez fornali miejskich w ich memoryale, są 
prawdziwe, los ich jest bardzo pożałowania godny 
i ]ak najrychlej od zarządu miasta spotkał ich po­
winna pomoc i opieka.

Napadli na Walentego Salikowskiego, stolarza, 
mieszkańca Ludwinowa, dokonał pewien żołnierz 
wczoraj o godzinie 11 w nocy w Zakrzówku Na­
pastnik zadał Bańkowskiemu dwie rany cięte w 
głowę bagnetem, poczem zbiegł. Żona Salikowskiego 
przywiozła poranionego męża na gtacyę ratunkową, 
gdzie go pogotowie opatrzyło.

Upominek Z wytrychu. Jan B ntelsk i, majster 
Blacharski, zamieszkały przy ulicy Sławkowskiej 
pod L. 22, doniósł policyi, źe wczoraj wieczorem, 
wróciwszy do mieszkania, znalazł je otwarto i o- 
grablone, Złodziej, otworzywszy sobie wytrychem 
drzwi wchodowe zabrał z szafy dws garnitury 
ubrań wartości 100 koron i z biurka rozbitego 10 
koron, budzik i inne drobiazgi. Złodziej na binrku 
pozostawił na namiątkę swojej bytności wytrych 
żelazny.

Odwołanło n u n c w -ó w . ^  Vo-j m , TT
Przemyślu wskutek ciężkiej klęski posuchy, jaka 
nawiedziła w tym roku kiaj odwołała zapowiedzia­
ne manewry wojskowe. Zamiast manewrów odbeda 
się w czasie do dnia 7 wrzesnii zwyczajne ćwi­
czenia załogi.

Morderstwo. "W Rropiwniku nowym pow Dro­
hobycz dnia 10 b. m. W asyl Chonyn wśród sprze­
czki o jodłę zamordował brata swego. Zadawszy 
bratn kilka ciosów kołem w głowę, sprawca powie­
sił jeszcze żywego na jodle, by w ten sposób za­
trzeć ślad zbrodni. Merdercę ujęto i odstawiono do 
sądu w Podbużu.

Z<» świata..
Car przyjeżdża do Królestwa. Z W * f  s z a  w ▼

donosi korespondent „Dziennika Poznańskiego":
Generał Czertkow uprzedził powrót do kraju o je­

den dzień. Przyspieszenie to wynika z przygotowań 
na przyjęcie cara, który, podług najświeższych wia­
domości, przybędzie do Królestwa Polskiego w przy­
szłą środę 24  sierpnia, jeżeli oczywiście żadne po­
stronne okoliczności ni* wpłyną na zwłokę posta­
nowienia, Oficyalnego przyjęcia nie będzie, tylko 
na samum polu ćwiczeń, prawdopodobnie na poly- 
gonie artyleryjskim pod Rembertowem. Przypuszczal­
nie car wcale o Warszawę nie zawadzi. Przyjedzl* 
pociągiem nadzv yczajnym linią kolei petersburskiej 
na Pragę, gdzie koleją obwodową przewieziony zo­
stanie na kolej terespolską i tą już wnrost prze­
wieziony zostaui a do Rembertowa, bęuącego stacyą 
tejże kolei. Na polu pożegna car wojsko, przeóe- 
wszystkiem dywizyę artyleryi, udającą się na plac 
boju. pobłogosławi ją „ikonem", a po przjjęciu, ja­
kie mu zgotuje korpus oficerów w obozie, powroci 
znów przez Pragę, nie dotykając Warszawy, na ko­
lej petersburską. WTedług innych wersyj, ceremonia 
pożegnania wojska odbędzie cię pod Modlinem, a na­
wet. ja l cncą jeszcze inni, przy jednej 'ze  siacyi 
koiei kaliskiej. Pobyt cara w Królestwie bedzl- 
mieć wyłącznie charakter militarny, poza ramy któ­
rego ni6 wyjdzie

Pożary w Królestwie Polskiem- W  wToibromiu
(Królestwo Polskie) nocy ubiegłej spaliło się około 
100 posiadłości gospodarskich. Pożar szerzył sie 
gwałtownie i zniszczył niemal doszczętnie zaoudo- 
wania wraz z inwentarzem i zbiorami tsgorocznemi.

Wolbrom, osadp miejska, przedtem miasteczko, 
w powiecię olkuskim, u ad rzeczką Pokrzywianką, 
leży wśród najwynioślejszej części płaskowzgórza 
olkuskiego. Osada ma obecnie kościół paraflialny 
murowany i kościółek filialny, drewniany, przez 
mieszkańców nazywany „szpitalnym", gdyż iprry 
nim mieścił się przytułek dla starców i kalek, któ­
rego dobrodziejem był ks. Marcin Wolbrom; da,ei 
dwie szkoły początkowe, urząd gminny i pocztowy, 
Osada liczy około 6 .500 misszkańców.

W7 Błaszkach pod Kaliszem nowstał onegdaj gro­
źny pożar, który zamienił w gruzy 30 domow —  
Kościół ocaiał. —  Prócz surazj m iejscowej, rato­
wała straż opatówknwska.

Kumki nic je s t Polakiem. „Knryer Wra m rw -  
ski" ogłasza depesze swego korespondenta z Bosto- 
wa nad Donem tej treści: „List Michała Polakowa, 
ogłoszony w „Priazowskim Kraju". był podrobiony. 
Dziś ogłotił on już zaprzeczeni*. Z Poiakowsm wi 
diiałem się osobiście."

A dalej r*dakcya „Kuryera" dodaj* od siebi*



Wtorek, 23 Sierpnia 1904.

Wskntek listu Michała, arna Andrzeja Pol&kowa, 
ogłoszonego w „Priazowskim Kraju“ w Rostowie 
nad Donem , a potwierdzającego stanowczo polskie 
jakoby pochodzenie generała Knrokiego z rodziny 
Kurowskich, zwróciliśmy się do naszego korespon­
denta w Rostowie nad Donem, który nadesłał nam 
wczoraj telegram powyższy. Stwierdza o n , jak wi­
dzimy, kategorycznie fałsz listn Polakowa i za- 
w irtych w nim „odkryć11. Powtórne więc usiłowa­
nia przypisania generałowi Kurokiemu pochodzenia 
polskiego, okazały się mistyfikacją.

Naganka na polskich gimnazyastow. W  Gnie­
źnie odbywają się znów rewizye u polskicn gimna- 
zyastów. W  sprawie tej pisze „Lech11: „Od pewne­
go czasu dyrekto- gnieźnieńskiego gimnazyum śle­
dzi z nadzwyczajną gorliwością uczniów gimnazyum 
Już przed wakacyami wszyscy prawie uczn wie 
Polacy otrzymali wizyty dyrektora i profesorów, 
a po wakacvach poszukiwania za czemś nieucbwy- 
tnem powtórzyły się i to w daleko szerszej mierze. 
W izyty takie otrzymują szczególniej gimuazyaści, 
będący na stancyi u Polaków. Bacznemu oku wi­
zytujących nie uidzie zacina książka polska, żaden 
drukowany świstek pisma polskiego. Trudno wprost 
dać wiarę, z jaką ścisłością i drobiazgowością te 
rewizye się odbywają".

Nie ulega wątpliwości —  pisze wobec tego „Dz. 
Pozn." —  że to w wysokim stopniu przyczynić się 
muBi do rozgoryczenia pomiędzy gimnazyalistanr 
A jakiż wpływ moralny muszą wywierać na uczniów 
^acy profesorowie i jak mają zdobywać sobie za- 
ulanie i szacunek tychże, skoro odgrywają wobec 
gimnazjalistów polskich rolę, jaką zazwyczaj pozo­
stawia się poiicyi kryminalnej!

Pogłoski o śm ierci spraw cy zamachu na Pleh- 
wcgo. O biegają  pogłoski, że m orderca m in is tra  
P lehw ego, rozpoznany jako  S a s a n  u w, z rodziny  
kupieck iej w  Ufie, u m a r ł  przed czterem  i dniam i. 
P ogłosk i te  w ym agają  jeszcze po tw ierdzenia.

Z g ro m a d z e n ie  tra f iic a n tó w . P rezydyum  ce n tra l­
nego Z w iązk" trań k au tó w  austry ack ich  w W iedn iu  
przedsięw eźm ie w  tych  dniach podróż ag itacy jn ą  do 
w iększych miaBt. G racu, In sh ruku . Salzburga, L in- 
eu, P ra g i, Lw ow a, K rakow a itd ., gdzie n a  zgrnm a- 
gzeniach  ag itacy jnych  om aw iane będzie zak ładan ie  
najw ażn ie jszych  in s ty tncy j, g łów nie z&ś cen tra li, 
s łużącej do zakupyw an ia  w szelk ich  pobocznych a r ­
tykułów , a k tó re j założenie uchw alone zostało  n a  
zjeżdzie trafikan tów .

P re z jd .n m  Zw iązku u p rasza  więc kolegów  au­
s tr ia c k ic h  o liczny  w spółudział w tych  zgrom adze­
niach, k tó re  się w  pow yższych m iastach  odbyw ać 
będą zw łaszcza, że do p rogram u działalności p rzy ­
był jeszcze jeden  p u n k t bardzo w ażny d la  w szyst­
kich kolegów.

Kongres międzynarodowy socyallstów  zamknął
w sobotę sw oje obrady. U chw alono rezolucyę, że 
azień  1 m aja  naiezy  i nad a i uw ażać za  św ięto  ro ­
botnicze i n ie  p racow ać w  tym  dniu. D ale j uchw a­
li ł kongres rezolucyę przeciw ko tru stom , a rezoiu- 
cyę w sp raw ie  im igracy i i  em igracy i odłożył do 
przyszłych  obrad, k tó re  odbędą się w r. 1907 w 
S tu ttg a rc ie .

Admirał Kamimura, który do niedawna leszcze 
był celem gwałtownych napaści ze strony prasy ja­
pońskiej z powodu rzekomej bezczynności swojej, 
pozyskał sobie obecnie svmpatyę opinii publicznej, 
gdy si« okazałe, że Togo zaDrał mu najlepsze okrę­
ty dla wzmocnienia swej eskadry, działającej prze­
ciwko Portowi Artnra. Admirał Kamimura ze Btoi- 
eyzmem znosił wszystkie niesłuszne zarzuty, milczał 
nawet wówczas, gdy Japończycy wołali na niego, 
ażąby wykonał „haraicir:", to jest rozpruł sobie 
brzuch. Te’ c,z _— &k wspomnieliśmy — opinie pu­
bliczna w aponli, a także i w Europie inaczej oce­
nia działalność i zdolności Kamlmury. zwłaszcza po 
bitwie z dnia 10 b. m.

Admirał Kamimura pochodzi z plemienia Satsuma 
i jest „sumarai", to jest potomkiem rodziny wojo­
wników Brał udział w walce o niepodległość prze­
ciwko „szogunowi", to jest duchownemu naczelni­
kowi Japonii, który właściwie Bprawował władzę 
Ukończy wszy założoną w r. 1872 Akademię mary­
narską w Tokio, służy odtąd nieprzerwanie we flo­
cie. W  wojnie przeciwko Chinom odznaczył się jako 
komendant krążownika „Akitsuszima", wziąwszy 
wybitny udział w trzech bitwach, które Bkończyły 
się zniszczeniem floty chińskiej. W  bitwie pod 
Fungdo zdobył wojenny okręt chiński „Tsaokiang" 
d 25 iipca 1894 r., a we wrześniu zniszczi ł pod 
Haiang, który jest kluczem do półwyspu Kinczu 
eskadrę chińską. Wówczas wydawał rozkazy nie 
z pomostu komenaanta, ale z kosza na maszcie, 
gazie kule nieprzyjacielskie mogły go łatwo dosię­
gną/ Poraź trzeci powiódł do zwycięstwa eskadrę 
swoją pod Weihaiwei, gdzie admirał Ting zadał 
śmiertelny cios flocie chińskiej. p rzed kilku laty 
był Kamimura, w Anglii, ażeby sję zapoznać z po­
stępami techniki okrętowej. Powróciwszy do ojczy­
zny, został admirałem i naczelnym instruktorem bu­
downictwa okrętowsgo

Cyklon, z  Nowego Jo rk u  donoszą. *e w g t  p aUl 
i M inneapolis w iel„ osób zginęło lub zostało pora­
nionych podczas cyklonu. Szkoda, w yrządzona przez  
c y k lo n , wynosi k ilk a  milionów dolarów. K ato lick i 
dom Bierot u legł z n iszczen iu , przyczem  25  dzieci 
zostało poranionych.

Cyklon w St. Louis ominął wystawę. Fantazya 
może sobie stworzyć obraz tego, coby się stało z 
budynkami wystawy, gdyby tamtędy cyklon bvł 
przeszedł. W  mieście zturzył cyklon 200 połaci 
domów. Pole znijzezenia jest jakby cyrklem odmie­
rzone i ostremi limami odgraniczone. Przy ulicy 
Drestehan po jednej stronie zostały domy nienaru­
szone gdy druga strona została zupełnie zniszczo­
ną Trzy osoby zginęły, a 150 odniosło rany.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała za­
stępców nanczysieli w szkełach średnich Stanisława 
TMlingsra w gim nazjum  Frań- iszka Józefa w Tarno­
polu J a k 'ba Jackiewicza > Leona Poraaowfikiego w pi- 
mnazyum I- w Przemyślu, oraz przeniosła Ludwika 
G atniana zast. nunc* w gimn. I. w Tarnowie do żeń­
skiego sem inaryjni naucz, w Krakuwie,

p rezydent gabinetu, jako kierownsk m inisterstw a 
spraw wewnętrznych, p iruczył starasemu komisarzowi 
powiatowemu Józefowi Ziembie kierownictwo starostwa 
w Zhorowie.

Ministe handlu w porozumieniu z ministrem skarbu 
powołał sekretarza prokuratoryi skarbu dra Macieja Mu­
rzyńskiego do służb; przy dyrokcyi budowy dróg wo- 
dnyct w m inisterstw ie handlu.

Dyrekaya 1 karbu zamianowała starszego respieyenta 
straży skarbowej, Tomasza Szostaka, komisarzem straży 
skarbowej w X. klasie rangi.

D yrekcja poczt orzeniosR kontrolora pocztowego Hie­
ronima Urzędowskiego ze Stanisławowa do Lwowa.

8k*aaki Ola Tow. „szkoły ludowej" złożył: p. Bohdan 
Bajkoiyskl z Kijowa JOO K

Repertoar ie a ł ru miejskiego w Krakowie.
We ;zw(_rtt k 25 sierpnia: „Dziady", scena dramaty- 

osua Adama Mickiewicza
^  piątek 26 sierpnia „Krzyżacy", obraz dziejowy 

w 19 odsłonach z pow H Sienkif n :cza przerobił A. W a­
lewski

W  sobotę 87 sierpnia: „Lilia Wened« , tragedya w 5 
aktach Słowaokiego m narka Wł. Żeleńskiego.

W  niedzielę 28 sierpnia. „Kościuszko pod Racławi­
cami", obraz historyczny w 7 oisł. z muzyką, napisał 
W ł Lasota.

W poniedziałek 29 sierpnia: „Konfederaci barscy ', dra­
m at w 2 aktach A. Mickiewicza.

W e wtorek 30 sierpnia: „Urzędowa żona", sztnka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage‘a.

W środę 31 “ierpnia: „Rewizor z Petersburga", kom. 
w 5 aktach ¥  Gogola.

Z kalendarza. W e wtorek 23 sierpnia1 Filipa Benic, w 
i W alery j na; w środę 24 sierpnie: Bartłom ieja apost.; 
w czwartek 25 sierpnia: L u d w k a  kr i Patrycyi p.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 21 sierpnie ter 
mometr 1 rzedł od 12'0 do 2 3 0  C., barom etr opadał.

Dnia 22 sierpnia o 'dżinie 7 rano stau barometru 740 /  
mm., termometru 17' 1 C .; w iatr wschodni

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zakładu 
w W iedniu dla Gali yi zachndniej nr. dzień 22 sierpniu 
zachmurzenie zmienne; możliwy opad.

lal i «■!■— BI— PJUSI— — (U.O-—3t-T,rTCTTiq«°1»1»l..

G a b p y e l a k ł  ( K i » » k ó w ł  ku­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani­
na, harmonie i p l a n o j e  — krajowe zagra­
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki

; u ;bisbiess «s zi

Dział ekonomiczny.
x  Panika na giełdach zbożowych am ery­

k ańskich . Niespodziewana zwyżka cen zbożowych 
na giełdach amerykańskich pociągnęła za sobą run 
w akcjach tych amerykańskich linij kolejowych, 
które ci lgną główne zysk' z  przewozu zboża. Pra­
wie wszystkie akcye tych kolei spadły w cenach
0 1/ l do l i / ,  procent. Giełdę ogarnęło wobec tego 
usposobienie wprost gorączkowe, które odbiło się 
także na innych walorach. Istnieje obawa, że ta 
panika giełdowa spowoduje inne jeszcze poważne 
następstwa

Wieóiiń, :-2 sierpnia. Pszenica 1165 do 119  żyto 
8 40 do 8'60, jęczmień 6 90 do 910, k .kurudza 8 '— to  
8'25, owies 7 >5 do 7 70, rzepak 12'— do 12'50.

Pogoda piękne
Buaaneszt, 22 sierpnia. Pszenica na październik l l '0 9 d o  

1110. Zyto na październik 8 54 do 8 54 Owies na lipieo 
7 47 do 7 48 Owus n październik 7 67 do 7'70. Ku- 
k iryd?.a na sierpień 7 67 do 7 77. K ukurydza na maj 
7 68 do 7 69. Rzepak na sierpień 11*60 do 11 60.

Oferty dobre, chęć kupna żywa, usposobienie silne; 
pogoda.

K ronika lwowska.
LwiW, 22 sierpnia.

Tegoroczne manewry i klęska posuchy. W y­
dział lwów skiego Związku katolickiego społecznego 
z p. Tadeuszem Cieńskim, jako prezesem. udał się 
w tych dniach do p. namiestnika z prośbą, ażiby 
tegoroczne ćwiczenia wojskowe były wstrzymane, a 
przynajmniej ograniczone, a to z powodu ciągłych 
upałów, dla braku wody i dla zaoszczędzenia go 
spodarzom resztek pionów rolnych, które w okoli 
cach ćwiczeniami objętych, musiałaby wiele ucier­
pieć. P. namiestnik w odpowiedzi swej zaznaczył, 
że nznaje Błuszność przedstawionych powodów —  
jednakże stanowcze decyzya w tej sprawie zależy 
od władz wojskowych. Przyrzekł tedy namiestnik 
udnieść się do komend korpuśnych z odpowiedniem 
przedstawieniem. Wobec tego możliwem jest, że 
sfery wojskowe ograniczą ćwiczenia jedynie na 
małe oddziały i to w okolicach nadrzecznych, gdzie 
wody jest poddostatkiem. a nawet, że ćwiczenia, je­
żeli okaże się ich konieczna potrzeba, będą skró­
cone i w każdej chwili przerwane.

Zarazem wydział Związku przedłożył p. namie­
stnikowi liczne petycje z całego kraju z powodu 
posuchy wniesione i prosił o ich poparcie u rządu. 
P. namiestnik ośw iadczył, iż znane mu są dotkli­
we skutki posuchy i dlatego jest zadowolony, gdy 
także szersze koła obywatelskie zajmują się akcyą 
ratunkową. Ze swej strony przedłożył jnż niektóre 
wnioski rządowi dla złagodzenia strasznej klęski 
w naszym kraju, a na przyszłość nie zaniedba ni­
czego, co przynieśćby mogło nigę biednej'ludności. 
Pomiędzy przedstawionemi wnioskami jest i ten, 
aby r z ą d  p r z y z n a ł  z n a c z n i e j s z y  k r e d y t  
d l a  p o d j ę c i a  r o b ó t  p u b l i c z n y c h ,  j rzy 
których ludność mogłaby znaleść pożądany zarobek.

Z całego posłuchania n p. namiestnika depntacya 
odniosła to w rażenie, że rząd krajowy przyczyni 
się do ulżenia ludności w ciężkiej niedoli, spowodo­
wanej niebywałą posuchą, jednakże ostateczna de­
cyzja i rozmiary akcyi ratunkowej leżą, jak zawsze, 
tak i teraz p r z e d e w s a y s t k i e m  w r ę k a c h  
r z ą d u  c e n t r a l n e g o .  Dlatego jest obowiązkiem 
zarówno prasy, jak Towarzystw rolniczych, gospo­
darczych i wszystkicn czynników społecznych w kra­
ju , skorzystać z pobyto naczelnika państwa, dra 
Koerbera w Gallcyl i poprzeć całą siłą słuszne na­
woływania ludności o pomoc, zarówno przez liczne 
petycye, jak i przez osobne deputacye. Wyjątkowa 
klęska wyjątkowego wymaga ratunku.

‘Sprzedaż „Domu naftowego11. Dyrekcya galic. 
Kasy oszczędności, jako właścicielka „Domu nafto­
wego" przy placu Dąbrowskiego, wniosła ofertę na 
sprzedaż ttj realności rządowi za kwotę 450 .000  
koron. „Dom nattowy" zostałby przeznaczony przez 
rząd na pomieszczenie binr dyrekcji domen i la­
sów, część jednak kontraktów najmu zostałaby 
przez rząd uznaną tak, iż nie wszyscy lokatorowie 
musieliby „Dotn naftowy" opuścić. Objęcie w po­
siadanie „Domu naftowego" miałoby nastąpić z 
dniem 1 lipca 1905. Oferta ta dotychczas nie zo­
stała przez rząd zatwierdzoną.

R epe^oar tea tru  lwowskiego,
We wtorek „Świat na opak ', operetka w7 4 odsłonach 

Kappelera.
\Ve środę p0 cenach dramatu „Gejsza", operetkr w 8 

aktach ł. Jonesa
We czwartek „Madatn* Sherry", operetka w 3 aktach

H. Felis*-

Z  t e a t r y  w c j i t j ,
z  wiadumości, jakię nadeszły z pod

P crtu  A rtura, jctsl najważniejsza "zekoma de­
pesza sdm .rała U c h t o m s k i e g o ,  według któ-
8] tw ierdzy  z a C z 7  n a b r a k n ą ć  ż y W n o ś c i

1 amunicyi. Dowiadujemy «ię z tej depeszy 
dalej, że pancerniki rosyjskie „ R e t w i r 8 n '“ 
i „ P a l l a d a 11 są j uż wprost niezdatne do dal­
szego użytku na l.nii holowej

Potwierdza się także wiadomość, że krążo­
wnik rosyjski „Nowik11 został przez flotę ja 
popońską zatopiony. Rosya straciła w nim naj­
lepszy swój i najszybszy okręt typu krążowni­
ków. okręt, k tóiy odznaczał się niejednokrotnie 
w walkach około Portu Artura.

Zatarg o rosyjskie okręty wojenne, które 
schroniły się do portu chińskiego Szanghaj, 
z a o s t r z a  s i ę .  Obecnie wdała się w tę 
sprawę także A m e r y k a  p ó ł n o c n a .

Z nod Liaojf.ngn niwna nowych ważniejszych 
doniesień

N 0  \  A  R  K ¥ M A.

(Telegramy „Nowej Reformy*1 z 22 sierpnia.)
Paryż. „Matin" dowiaduje się , że minister­

stwo spraw zagranicznych otrzymało oficvalny 
telegram z zawiadomieniem o przybyciu rosyj-. 
skiego krążownika „Dyana" do Saigon.

Ruchy armij japońskich.
Londyn. „Daily Telegraph*1 donosi z Kupang- 

cze pod datą wczorajszą: Dnia 19 h. m. japoń­
ska kolumna zbliżyła się aż do 5 kim. do naj­
wyższej pozycyi rosyjskiej na zachód od Liao- 
jang. Również odbywa się marsz innych ko­
lumn japońskich ze wschodu na północ (?). Po­
goda lepsza.

Londyn. Biuro R eutera donosi z Liaojang: 
Cztery japońskie kolumny maszerują wzdłuż 
rzek Liao-bo « pobliżu Szikansi i sto ją w 
miejscu, gdzie Liac-ho zlewa się z Taisi-ho.

Pod Portem Artura. f
Czifu. Obiega tu  pogłoska, że Japończycy 

zdobyli pod Portem A rtura fo rt Nr 25, położo­
ny o 1 mHę angielską od Złotej Góry. Dżunka, 
k tóra ułynęła z N iastau do Tangczau, widziała 
na rno.zu dwa wojenne sta tk i rosyjskie, ś c i ­
g a n e  p r z e z  p i ęć  j a p o ń s k i c h  s t a t k ó w .

Petersburg. Generał Stoessel telegrafuje z 
Portu A rtu ra  pod datą 16 b. m

W czoraj zaatakowali Japończycy nasze po- 
zycye na wzgórzu Węglowe© koło zatoki Lu­
dwiki. Wszystkie ataki zustafy odparte, a wzgó 
rze Węglowe i sąsiednie pozycye p o z o s t a ł y  
w n a s z y c h  r ę k a c h .  S traty  japońskie s ą  
w i e l k i e .  Z naszych odznaczyli się generał 
K o n d r a t e ń k o ,  pułkownicy I r m a n  i J o  1- 
s i n, kapitan artyleryi Andrejew. Dziś rano 
przed naszemi strażami przedniemi pojawił się 
parlam entarz japoński, major J a n o w s k i  (?), 
który przyniósł pismo generała Nodzu i admi­
ra ła Togo, z wezwaniem do poddania się. Na­
turalnie odmówiono temu żądaniu. Nie nlega 
wątpliwości, że wojska nasze w obecnym sta­
nie walczyć będą z c a ł e m  b o h a t e r s t w e m .

Londyn. „Daily Telegraph" donosi z Czifu 
z wczoraj wieczora, że szturm na Port A rtura 
trw ał przez wczorajszy cały dzień i noc. J a ­
pończycy twierdzą, że zajęli Wzgórza.

Czifu. Według ostatnich doniesień z Portu 
A rtnra, szturm , rozpoczęty w niedzielę, trw ał 
jeszcze ubiegłej nocy. Źródła japońskie tw ier­
dzą, że armia nblężnicza zdobyła k i l k a  n o ­
w y c h  w a ż n y c h  p u n k t ó w ,  mianowicie 
fort 25-ty, uchodzący za Klucz do całej linii 
pozycyj rosyjskich, że atoli sukces ten okupiono 
znacznemi stratanr,

Czifu. (Biuro Reutera). Japończycy wyparli 
Rosyan z zatoki Gotęuie i zajęli oołnocny fo rt 
zachodniej c z ę śn  wewnętrznej linii obronnej. 
Ogień rosyjskiej artyleryi przeszkodził Japoń­
czykom w obsadzeniu fo rti w zatoce Gołębiej.

Londyn Sytuacya pod Portem A rtu ra  staje 
się c o r a z  n i e j a ś n i e j s z ą .  Liczne doniesie­
nia z Czifu, opierające się na pogłoskach i do­
niesieniach Chińczyków pomnażają tylko ogólną 
niepewność Atak japoński, wykonany na tw ier­
dzę w piątek i sobotę, k tóry  miał na c e ^  de­
f i n i t y w n e  zdobycie głównych fortów, me 
powiodi się. A tak ten był z góry obliczony na 
trzy dni, zatem mimo odparcia wojsk japoń­
skich w sobotę, ponowiony został w nieozielę 
i trw ał bez przerwy przez cały ten dTien. — 
W kołach japońskich twierdzono, że gdyby tak ­
że w tym dniu nie miał osięgnąć zamierzonego 
celu. komenda japońska ze względu na zbyt 
wielkie strafy, z jakiemi ataki takie są połą­
czone, zaniecha ich na razie zupełnie i odtąd 
ograniczy się jedynie do zaostrzenia blokady 
i do bezustannego bombardowania twierdzy, 
w celu zm uszenia jej głodem i ogniem działo­
wym do poddania;.

Armia japońska pod Portem A rtura liczy o- 
becnif 60 .000 ludz. i po każdej znaczniejszej 
stracie znów powraca na ten stopień liczebny 
przez nowe posiłki W piątek wysadzono na ląd 
w Dalny znów 4000 Japończyków Japończycy 
zachowują co do rezultatów oblężenia i prze­
biegu walk ścisłą t a j e m n i c ę .  Świeżo znów 
ukarano w Tokio lulka gazet, które zamieściły 
niekiAre szczegóły o stratach japońskich.

Czifu., Zasięganie wieści w porcie A rtura na­
potyka na coraz większe trudrości Chińczykom 
wierzyć nie można, zresztą nie mają oni naj­
mniejszego poglądu na sytuacyę i każde drobne 
naw et zajście przedstawiają jako wypadek pierw­
szorzędnej wagi. Rosjanie, przyDywający z Portu 
A rtura milczą, albo rozmyślnie mijają się 
z prawdą, obcokrajowców innej narodowości 
władze forteczne trzym aią zaś w takiem odo­
sobnieniu, że c i  n i c  n i e w i e d z ą ,  co  s i ę  
d z i e j e  n a w a ł a c h  i s z a ń c a c h  t w i e r ­
dzy,  To tylko wynika z wszystkich relacyi, że 
załoga rosyjska je s t niezmiernie znużona, że 
żołnierze padają literalnie z wyczerpania sił. 
Załoga, k tóra w chwili rozpoczęcia oblężenia 
liczyła około 30.000 ludzi, zmalała obecnie do 
22.000. Liczba ta  nie wystarcza już do obsa­
dzenia wszystkich rozległych fortyfikacyi w ten 
sposób, aby zajmujące j r  oddziały zmieniać się 
mogły. W skutek tego cała  załoga dzień i noc 
znajduje się na posterunku, gdyż Japończycy 
ani na chwilę nie przerywają ognia lub a aków.

Londyn. Do „Daily M ail“ donoszą z Szanga- 
ju, że największą trudnością dla Japończyków 
jest brak o d p o w i e d n i c h  p o z y c y j  do  
r o z s t a w i e n i a  c i ę ż k i c h  d z i a ł  o h l ę -  
ż n i c z y c h .  Z pozycyj, jakie zajęto na ten cel 
dotychczas, ogień japoński tylko pośrednio szko­
dzić może twierdzy.

Braknie amunicyi i żywności.
Londyn. „Daily Chronicie11 donosi z Czifu 

z dnu  20 b. m.: Nadszedł tu  telegram admi­
rała ks. U c h t o m s k i e g o  z Portu A rtura, 
zaw ierający doniesienie, że w ostatniej bitwie 
morskiej pancernik „Retw isan11 został trafiony 
11 granatam i, a  „Pallada" odniosła 15 dziur 
od pocisków nieprzyjacielskich. Japończycy wy­
rzucili 60 torpedów bez skutku. Na okrętach 
rosyjskicn 15 ru r torpedowych z n i s z c z o ­
n y c h .  — Depesza nie podaje liczby zabitych, 
rannych było 50 o f i c e r ó w .  280 ż o ł n i e ­
r z y .  Admirał donosi dalej, że w tw ierdzy za­
czyna brakow ać amunicyi i żywności. Jesl 
tylko czarny chleb i ryż.

%
Zatopienie „Nowika".

Toiio, łBóiro Reutera.) Dwa krążowniki ja ­
pońskie „Szitosa" i „Cuszima" zaatakowały krą­
żownik rosyjski „Nowik11, który schronił się był 
do zatoki K o r s a k o w s k i e j  na S a c h a l i -  
n i e .  Krążowniki japońskie ostrzeliwały „Nowi­
ka. który połozyi się na hok

Petersburg. K rążą pogłoski, że bombardowa­
nie japońskie wznieciło pożar na „Nowiku-*.

Tokio. U r z ę d o w n i e  ogłaszają, że krążo­
wnik .Nowik" został zatopiony w zatoce Ker- 
sakew skiej na Sachalinie.

Londyn. W edług zgodnych doniesień z roz­
maitych stron, znajduje się krążownik rosyjski 
„Nowik" jako zupełna rudera  (w rak) w zatoce 
Korsakowa na wyspie Sachalin, oddalonej o je­
den dzień drog’ od W ł a d y w o s t o k u .  „No 
wik" spotkał się z japońskiemi okrętam. na 
pełnem morzu n i e d a l e k o  S a c h a l i n n  j u ż  
w s o b o t ę  p o  p o ł u d n i u ,  W  krótkiej walce, 
jaka  się wywiązała, został tak  uszkodzony, że 
uciekając, z trudem  tylko dopłynąć zdołał da> 
wybrzeży. Tam widocznie umyślnie skierowano 
go na skały nadbrzążne, ażeby rozbił się zu­
pełnie. Gdy okręty japońskie nadpłynęły w nie­
dzielę r»Do, „Nowik", opuszczony przez swoją 
załogę, leżał na boku, do połowy w wodz e 
Co się stało z z a ł o g ą ,  dokładnie niewiadomo; 
przypuszczają jednakże, że z d o ł a ł a  s c h r o ­
n i ć  s i ę  n a  w y s p ę  S a c h a l i n

Zatarg o „Askolda" i „G-ozowoja".
Szanghaj. (Biuro Reutera). Taotaj zawiado­

mił konsula rosyjskiego, że jeżeli r o s y j s k i e  
o k r ę t y  w o j e n n e  n i e  o p u s z c z ą  p o r t u  
n i e z w ł o c z n i e ,  a l b o  s i ę  n i e  r o z b r o j ą ,  
władze chińskie przystąpią do ich przymuso­
wego rozbrojenia, a załoga ich będzie przetrzy­
mana do k o ń c a  w o j n y .  Taotaj nie pozwolił 
n a  n a p r a w i a n i e  „ A s k o i d a " ,  podnosząc, 
że według prawa narodów statek  musi opuścić 
port w tym stanie, w jakim do niego zawinął.

Szanghaj. Biuio Reutera donosi:^Koło Wu- 
sung przepłynął wczoraj po połuanrft ,/ ł  a j- 
w i ę k s z ą  s z y b k o ś c i ą  japoński forjPwto- 
wiec i zatrzym ał się koło dok, w których znr" 
duje się rosyjski krążownik „Askold1*. Za wspo­
mnianym torpedowcem wrjec.hał a m e r y k a ń ­
s k i  k o n t r t o r p e d o w i e c  „ C h a n c e y " ,  
który ustaw ił się pomiędzy dokami a  japoń­
skim torpeaowcem. Taotaj chiński prosił tele­
grafii-,znie o przysłanie chińskiego krążownika 
i o udzielenie amerykańskim torpedowcom roz­
kazu. aby były w pogotowiu d la  s t r z e ż e ­
n i a  n e u t r a l n o ś c i  C h i n .

Nadeszły tu  okręt , Haroing" donosi, że w czo­
raj widział koło wyspy Giitzlaff, położonej n i e- 
d a l e k o  o d  S z a n g h a j u  w k i e r u n k u  p o ­
ł u d n i o w y m ,  japońską eskaarę

Rosyjski konsul stanowczo odmowił wydania 
komendantom „Askoida" i „Grozoboja", roz­
kazu wyjazdu z portu. Taotaj zewialomił wo­
bec tego amerykańskiego konsula, że Chiny nie> 
są  w stanie bronić cudzoziemskich kolonij.

Londyn „Times" donosi z Szanghaju z wczo­
raj: Rosyjski konsul odpowiedział Taotajowi, 
że w sprawie rosyjskich okrętów wojennych 
n i e  m o ż e  p r z y r z e c  a n i  i c h  r o z b r o j e ­
n i a ,  a n i  w y j a z d u  z p o r t n .  ponieważ tego 
rodzaju żądanie n a r u s z a  p r a w a  R o s y i( ? ) .

Londyn. P rasa chińska wzywa wicekróla Nan- 
kinu, ażeby wysłał do Szanghaju okręty wo­
jenne, ażeby zmusić przebywające tam o-
kręty wojenne rosyjskie siłą broni do podda­
nia się rozbrojeniu. Gwałtowne starcie, 'iak ie  
zaszło w Szanghaju między rosyjskimi f ’ fran­
cuskimi marynarzam. z jednej a japońskimi z 
drugiej strony, powiększyło jeszcze ogólne za-
niepoKojeire w mieście, jakkolwiek stareie to
samo w sobie nie ma większego znaczenia

Sorawa „Reszitelnego ‘
Tokio. Rząd japoński zakomunikował Biuru 

R eutera do rozesłania wyjaśnienia w sprawie 
„ R e s z i t e l n e g e " .  W wyjaśnieniu tem rząd 
japoński oświadcza, że neutralność Chm nie 
je s t zupełną, lecz że rozciąga się jedynie na 
te części terytoryów chińskich, k t ó r y c h  n i e  
z a j ę ł a  ż a d n a  z e  s t r o n  w o j u j ą c y c h .  
Rosya sama tę zasadę s t w o r z y ł a ,  a teraz 
musi przyiąć spokoinie, że tę zasadę wprowa­
dza w życie także Japonia. „Reszitelny" sam 
naruszył neutralność Czifu przez to. że wbrew 
przepisom międzynarodowym szukał tam schro­
nienia. W  ten sposób Czifu chwilowo wcią­
gnięto w obręb, o g a r n i ę t y  w o j n ą .  Zresztą 
na pokładzie „Reszitelnego" Rosyanie pierwsi 
zaczepili JaponczyKow. Temsamem słusznosć 
była po stronie japońskiej i Japończycy muszą 
odrzucić zażalenie Rosyi Z drugiej strony J a ­
ponia sama mnsi wnieść zażalenie przeciw na­
ruszeniu neutralności Oziru wskntek urządzenia 
tam przez Rosyę stacyi radiotelegraficznej na 
cele wojenne. T ak samo popełniono naruszenie 
neutralności ze strony Chin na korzyść Rosyi 
przez przetrzymanie ponad termin przepisany 
krążowników rosyjskich „ A s k o l d "  i „ G ro ­
zo  w o j "  w porcie Szanghaju.

Flota bałtycka.
Petersburg  Wiadomość kilku dzienników za­

granicznych, jakoby rosyjska druga eskadra 
, dpłynęła dnia 16 b. m. do Azyi wschodniej, 
n i e  p o t w i e r d z a  s i ę .  E skadra jeszcze nie 
odjechała. Taż sama wiadomość o wyjeździć 
trsed e j eskadry jest również n i e p r a w d z i -  
w ą , albowiem trzecia eskadra wogóie nie egzy­
stuje

Vigo. Rosyjski krążownik „Ural" otrzymał 
cyfrowane depesze i wkrótce potem odpłynął 
do G r e c y  i Oficerowie „Urala" opowiadali, że 
jeszcze jednaście innych krążowników otrzy­
mało takie same polecenie,, jak  „Ural".

Tette,, Jeden z okrętów, który tu  przybył do 
portu rozgłasza, że widział na morzu Sródzie- 
mrem krążownik rosyjski nieznanego nazw’ska 
o 40 mil od wybrzeża

Tclctotaie i ttlejralicne 
wiadomości „N Reformy"

z dnia 2 2  s ie rp n ia .

Zgromadzenie Czechów w Opawie
Opawa. W czoraj odbyła się tu  zapowiedziana 

k o t r d e m o n s t r a c y a  c z e s k a .  Przebieg jej 
był bardzo spokojny; ograniczono sil bowiem 
jedynie do odbycia zebrania w czeskiej „Be- 
sedzie", na którem wszyscy mdwcy podnosili, 
że utworzenie słowiańskich paralelek je s t tylko 
małą „ra tą" na rzecz słusznych żądań Cze­
chów i Polakow. Grapa młodzieży niemieckiej 
usiłowała po zgromadzeniu prowokować Cze­
chów śpiewając „W acht am Rem" przed -Be- 
sedą", Czesi, nie reagowali na tę  prowokację. 
W zgromadzeniu wzięło ndział 300 osób

_____________________5łr 19 2  _ 3

Zjazd katolicki.
Rutyzbona. Odbywa się tn niemieck zjazd 

katolicki Z tej okazy miasto wczorat ilumino­
wano. Na wiec przybyło bardzo wielu członków 
parlamentu i innych osobistości, nrędzy temi 
prezydent parlamentu niemieckiego hr Balie- 
stroem

Chrzciny carewicza.
PetersDurg. Ceremoniał chrzcin carewicza 

został juz ułożony. Rodzicami chrzestnym, będą. 
Oesarzowa-wdowa Mary a Teodorńwna. cesars 
niemiecki W i l h e l m ,  król angielski E d w a r d ,  
w. książę Heski, księżna W iktorya angielska, 
w. książę Aleksy Aleksandrowicz, w ks Mi­
chał Mikołajewicz i w. księżna A leksandra Jó- 
zefćwna.

Meline o wojnie
Płombićres. Mćline wygłosił tn  na zgroma­

dzeniu Towarzystwa weteranów wojskowych 
mowę, w której między innemi oświadczył ża 
hasła międzynarodowe są n i e b e z p i e c z n e -  
mi  m r z o a k f  mi. Wielkie narody, iaF Anglia 
i Stany Zjednoczone, które przez dłngi czas 
lekceważyły sobie zwycięstwa przemocy, dziś 
ponoszą wielkie o fia ry , b y  p o w i ę k s z y ć  
s w e  s i ł y  w o j e n n e .  Pouczającym w tej mie­
rze jest przykład R o s y i ,  która stanowczo ży­
czyła sobie spokoju. Car wszystko czynił, aby 
uniknąć wojny; poczynił ustępstwa, ale nada- 
-emnie, gdyż J apoma c h  c 1 a ł a (?) w o j n y .  
Dziś Rosya czyni nadzwyczajne wysiłki, by na­
prawić skutki, zbyt wielkiej ufności. Jeżeliby 
ona nie miała tych prawdziwych skarbów bo­
haterstw a i patryotyzmn, które jei dają rękoj­
mię zwycięstwa, na'eżaioby się b a r d z o  o b a ­
w i a ć  o w y n i k  w o j n y  W  końcu Mćlme 
wezwał weteranów, by pouczali młodsza, gene- 
racyę, że najlepszym środkiem uniknięcia woj­
ny jest, być zawsze gotowym do jej prowa­
dzenia.

Rozruchy w Macedonii.
Konstantynopol. W ali skoplijski Szafir-basza 

z dowódcą żandarmeryi adai. się do Skoplii 
gdzie rzekomo miały wybuchnąć zaburzenia z 
powodu wprowadzenia w życie reform

konstantynoDOl. Generalny inspektor H ilni- 
basza uaał się no sandżaku Didre w wilajecie 
monastyiskim celem s t ł u m i e n . a  r o z r u ­
c h ó w  albańskich, przy których wielkie s tra ty  
ponosi zarówno ludność chrześcijańska iaK ma- 
hometańska

Orkan w Ameryce północnej.
Londyn. Orkan, który przez pół godzmy sza­

lał nad miastam. Saint Paul i Mineapolis, wy- 
rządził tam szkodę, obliczoną na przeszło 12 
milionów koron. Między innemi zapadła się o- 
gro nna kilaonastopiętrowa kam ienica, której 
gruzy przygniotły 200  osób. Orkan dosięgną! 
także miasto Saint Louis, gdzie na placu wy­
stawy nszkodził znacznie gmach nrzemysłowy 
i zburzy] budynek francuski dla konfekcji dam­
skiej

Odpowiedzialny reaakwir i wydawca: 
Michał Konopiński.

(Artykuł] w tym dziale n il pochodzą od
Red&kcyi).

Wróciłem i oraynuje, jak dawniej.
Dentysta dr B Steinberg.

2312 2 5 KraKów, Rynek, 14

Kursa telegraficzne.
Wiedsr, 22 sierpub
Akcye iinstryŁckiejro Zakładc kredytowego 840- -  

Akcye węgierskiegc Z M tA n  kredytowego 761- .ekeye 
Anglobanka 279 —. Akcye Unioubankt 516 -  . Akcye
LanderSanku 423 Tu akcye B_rtkvt r0inn KJ8-—. Akcye 
Bodencredit 940 Akcye Galicyjskiego Banku hicote- 
cinegn 53«-—. Akcye kolei pańsl* iwy ib 628-—. Akcye 
kolei południowej 90 75. Akcye kolei Eibetha! 493—. 
Akcye koiei północnej 54Ó0--  . Akoyr kole1 oierniowic 
ckiej 575-—. Akcye Alpiny 438 50 Akcye Riint Mmanyi 
493'—. Akcye PruAkieg. To7—.irrystwr selan ego 2293- —. 
Akoy3 Fabrvki broni 480 —. akcye Tureckie tytoniowe 
342-'—. Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towarrystwa 
naftowego 1Ó3 ••—. Obligacye węgierskie indemmaacyjne 
97-55 Renta maiowi 99’25 Renta koronowa arstrełcka 
9920 Renta koronowa węgierska 9I C5 fiu 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego iemskiegi »9'45. 4°/, Listy 
Banka hipotecznego 99 4‘4 L i B t y  Banku hipote
oznego 101-70. 5% Listy Banku hipotecznego 119-—. 
4% LiBty Banku krajowego 99’40. 41/16/P L sty Banku
krajowego 10)'76. 5°/0 komunalne obligacye Banku kra­
jów ;go i 03-45 4°/0 galicyjskie obligacye propinacyjnę
99'95. 4“/, galicyjska pożyczŁ- k r a jo w a  u 1893_ r. BU fir 
4c/0 Pożyczka miasta Lwowt 9P25. Losy tureckie 128*25. 
Marki 117-97. Kubie ffi8 —.

On kier 25-3C—40 silny Snirytus 5 2 -  wzmooniony 
Nafia niezmieniona 

Usposobienie nombardy i montany silne, zresztą spo­
kojne usposobienie przy starych kursach 
b A r autaoK a a  t - i m  tttmt------------   as

Cunnlk Izby handlowej I przemysłowej 
w  Krakowie

z 22 sierpnii (god; 1 w południe.)
I. Waluty płacr tądeią

Rnble pap.erowe . .  — . . . .  2 5 8  — 254 —
Marki niemiecku   1 6 80 117 30
Franki papierowe »4 80 9fi 80
Dwudzie“tofrankowki w złocie . . . .  19 — 19 10

II. Listy iistawne.
4 \  Listy zastawne prem. Bankc hipot. 111 60 112 50
41/,0/* L'Bty zastawne Bank. hipoteczn. 101 50 10? 2
4% „ „ „ 98 75 99 75
4'/,*/, Daty zastawne Banku krajowego 101 — lOS —
4'70 1 -lsty kasta wne Banku krajowegc 99 — lOu —
4»/, Listy zast. gal. Tow. kred ziem. nieok. 99 60 10 2ff
4°/o „ „ „ „ „ „ -Dnem. 98 50 100 21
4V. .  , „ „ 56-letr 99 26 100 —

III. Obligaoye 1 pożyozki.
4°/, Galicyjskie obligacje p-opinacyjne 99 40 100 40
4“/» Pozyczka ki ,jowa z r. 1893 . . 99 — 100 —
4°/0 Pożyczka mie te Lwowa 9o 50 97 60
• V / .  Fożyozki ciasta Lwowt . . . 100 60 101 20
4c/ti Obligaoye komunalne tank. kraj . 102 75 103 50
* V /o  Obligacye komun. Banku kraj, . 101 25 109 25
4a/ Obligaoyi k o le ja w e .......................  98 5° 99 50

IV. Losy.
Losy mi istt Krakowa   78 — 82 —

V Akoye.
Akcye Bank. hipoteoai ago we Lwowie 53c — 539 —
ALc.ye Banku Gal. ale b. I p. w Kra* — — — —
Akcye kolei Lwfiw-Gzenuowoe-iassy . 576 — 571 —

VI. Publiczne zapisy długi:.
4ł/iP*/» wspólna rent-s papierowa . . 9f 15 98 70
4*/t.."/o wspólna renta ershrna.................... 99 98 26
4',, renta koronowa aastrya^ka . . .  99 Lt 99 65
4*/, renta koronowa węgierske 97 — 97 50
4•/„ renta, austryacka w złecit . . . . li-S — 119 50
i*i, renta wygit/ska w iłooie . . • . ! l ł  75 119 25
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Przyjmę dwóch uczniów szkół 
ludowych lub średmch w wie­
ku od 7— 15 lat. — Sumienna 
opieka rodzicielska, oraz ścisły 
nadzór pedagogiczny, a w razie 

potrzeby pomoc w nauce zapewnione, 
J ó z e f  Paróna/ń&M 

dyrektor szkoły wydz., PI. Matejki 11. 
•2339 1 1

Ml oda osoba
panna, :ub wdowa energiczna, z n a j d z i e  za- 
raJ -tałą .am olzielną p o « a d ę  w sklepie na­
fty i mydlą w Kiakowie. Kau ya w kwccie 

5 0 koron wymagana.
Zgłoszenia przyjmuje A dm inistracja „Nowej 

Heformy“ pod 2 3 4 0 . 2340 1 2

Potr^eNiy ?konomi .eneunciny>kawaler, z silkoletnią pra­
ktyką. Całe u trzym anie, uraz i«u koron pen- 
syi. Odpisy świadectw pod adresem Zarząd 
dóbr poste 'ea tan te  Turynka. 2337 1 2

Inteligentna rodzina
poszukuje na mieszkanie dwóch stu ­

dentów z niższego gimnazjum,
Ul. Smoleńska Nr 21. 2336 i 2

Dwóch praktykantów
z nkończ«Dą I, II kl gimn. znajdzie 
zaraz umieszczenie w handlu towarów 
korzennych, galanteryi, Delikatesów i 
win Józefa Mosera w Oświęcimie.

2338 1 5

M o t o r  g a z o w y
0 sile 12 koni z fabryki Langen 1 Wolf, 
dynamomaszyna 120 wolt 80 amperów
1 12 lamo łukowych, wraz z całem n 
rządzeniem gazowem i t. d., wszystko 
bardzo mało używane i w najlepszym 
stanie, jest tanio do sprzedania, n Rim- 
lera, Kraków, Grodzka 12 2334 1 10

On ginalne

Siewniki Pracnera
spizedaje pod korzystnemi warunkami 

wypłaty wyłącznie 2283 3 4
E .  J * r i i w e r  w  K r a k o w i e .

Panienki
uczęszczające do zakładów naukowych 
przyjmuje wdowa bezdzietna po wyż­
szym urzędniku na mieszkanie z całem 
utrzymaniem. Na żądanie fo tepian do 
nzytkn, oraz osobne pokoje, także son- 

wersacya niemiecka i francuska.
Ul. Łobzowska I. 8- I. piętro, drzwi 

na lewo. 2327 1 10

B y d ł o  i  o l e r o g a o i z n ę
sprzedaje dubrze

J A N  R U C H A . i t
handel i komisowa sprzedaż bydła i 

nierogacizny 2336
Praha-Yinohrady 897 

Na komis dobra Hprzedaź 1 za gotówkę.

T lo wiadomości.

Kandydat notaryalny
poszukuje posady,

Zgłuszenia poste restante Rzucnowa 
(v:a Tarnów! pod J. B. 2333 1 2

N n w n e / *  I K o łd r 7  a -  P ^ o Ł n , wierzch 
1 1 U W 3 L  i i apód jednakowy, lo  uzyzku
z obu stron, lad wyczaj ledzintkie i ciepłe po 
złr 18, 20 do 22; K o łd r y  a t ł a s o w e
je d w a b n e  po złi. 20, 25, 30 do 40, do n a ­
bycia tylko w specyalnej pracowni kołder i 
materaców J ó z o f a  S o h n a te r a  L w ó w  u l .  
K o p e r n ik a  fi. 2329 1 30

Dzieci
potrzebujące troskliwej macierzyńskiej 
opieki, przyjmie do domu swego za sto- 
sownem wynag-odzeniem wdowa po 
wyższym urzędniku. — Adres poda Ad­
ministracja „N. Reformy". 2256 2 3

99

W y s z e d ł  z  d p u h u  z e s z y t  d p u g l

D l a  S w o i c l i ' 1
czasopisma asięźy-narudowców.

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

Treść: Na dobie, przez Ks. KrMewiaks Unici z Królestwa u stóp Ojca. św. przez Ks. Żmo 
gus-t. Dwie kultury — dwa obrządki, przez Ks. Dumkę Muobobrisznego. Mowa za Polaków, 
.m arłycb na obczyźnie, praez Ks Baudrillart. W ojna rosyjsko-japonska a prasa popia, przez 
Ks. ,T. czyka. Słuwo prawdy, przez Ks. Bobaka Kto winien ? przez Ks. Ogouczyka Rząd. 
a  my, ptzez Ks. Polaka. O pam iętnikach Arcybiskupa Felińskiego, przez Ks Mazara z Litwy 
Poezje: Królowa zapcznaiia. Niemoc Bezimiennym, prze* Ks. Ślepo wrono,. U źródła siły, 
Drzez Antoniego S. w alka  o polski wykład religii w kraju zabranym, przez Ks. W ładysława, 
Z naszych spraw: G alicja. Warszawa. Rawa. Lodź. Łęczyca K atnu Dyecezye: płocka, lu­

belska, żytomierska, wileńska. Odpowiedzi redakcji. Bibliografia.
C e n a .  z e s z y t u  2  k o r o n y .

Da nabycia w Zarządzie czasopisma przy ul. Szlak i. 26, w Krakowie 2326 1 3

W y żs za  Szkoła handlow a i
' h z  i ^ r a l c c i w i e  %Przykrawaczki

zdolnej do samoistnego prowadzenia pra 
cowni poszukuje 

Magazyn towarów bławatnych i kon- 
fekcyi aamskicn

Ignacego Sobolewsk.ego
w Krakowie. 2228 7 io

F. LORD, Kraków, Floryańska 55.

Główny M  Rowerów
następuiących falrylt:

1) „Waffenrad" austr. fabryka broni 
w Steyer,

2) „Styria" Joh. Puch i Ska w Gracu;
3) ,.Diirkopp‘‘ fabr r«w. w Gracu;
4) „Premier- Helicai" fabr. rowerów 

Hiliman Herbert Cooper-Coveutry;
5) „Regent" fabr. row. Wieueń;
6) „CleFeland" orygin. ameryk. rowery 

Hartford. 1574 27 o
Rowery motorowe Lanrin Element i inne.

Dyplom honorowy na wyzt. w Krakowie r. 1901

PELERYNY
Zakupańskie i Tyrolskie

damskie i męskie od deszczu 
  i zwykle po złr. 7 50 z r r

oraz na składzie- 1977 7 0
SER SI3ZK J KOZUSZK1 damskie, jnęsLic 
i dziec.ęce Oryginalno ZAKOPAHSKIE 
SABAL  ̂wŚKi, Zaaw k’, Cłanki Kryni­
czanki, W ęgierki, Snkm anL' Koaciusz 
kowskie, t erezye, Czapki i P a jk i Kra­
kowskie, Guńki i E ipei uazo góralskie, 

wszystko wyrobu własnego, poleca

W, SZNAJDROWICZ
w Kranówie, Rynek Dnia A B L. 45, I piętro

nad a p te k ' pod „Białym Orł< m

z praw em  publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp. c. k. 
M inist. w yzn. i ośw. z d. 19 m aja L . 9 o 9 7  i rozp. c. k . Mini,4 , 
obrony k ra j. z dnia 19 listopada 1 9 0 1  r. L, 3 9 y 2 0  H .), p rze­
znaczona jes t dla młodzieńców, k tó rzy  zam ierzają  pośw ięcić się 
zawodow handlow em u w Większych zag ładach  handlow ych lub

finansow ych.
Szkoła ma 4-le tn i p rogram  n au k i szkolnej. W arunk i p rzy ­

jęcia  są : ukończona n iższa szkoła średn ia  lub H I. k lasa w ydzia­
łow a z postępem  co najm niej dobrym  z języ k a  w ykładow ego, 
hR to ry i i geografii, h is to iy i n a tu ra ln e j, fizyki i a ry tm e ty k i, 
i z egzam inem  w stępnym  z języka p o lsk ieg o , rachunków  i a l­
gebry .

Z w yższą szkołą handlow ą połączona iest szkoła handlow a 
uzupełn ia jąca, k tó re j celem jest uzupełnienie naukow e p ra k ty k i 
handlow ej uczniów . P rogram  naukow y tej szkoły  obejm uje trz y  
la ta  n au k i (popołudniow ej codziennie od 2— 4 ). Do szkoły  tej 
będą przyjęci nczniowie. k tó rzy  ukończyli a ) p ią tą  k lasę ludow ą, 
lub  b) nau k ę  w ogólne] szkole uzupełn ia jącej, lub  c) przy egza­
minie w stępnym  okażą wiadomości odpow iadające w arunkow i a )
lub b). 1800 5 5

W pisy do obu szkół odbędą się w dniach od 1— 5 w rześnia 
b- r . od godziny 9 ej do l l e j  rano.

U l .  8 i e n u a  N r  1 6 ,  p i e r w s z e  p i ę t r a .

9i

L. 4946 2330 1 3

K onkurs.

Stosownie do zamieszczonego w nu­
merze 190 „Nowej Reformy" z dnia 
20 sierpnia 1904 r. ogłoszenia c. i k 
M inisterstw a wojny, oddział 13, Nr 1661 
i  dnia 1 sierpnia 1904 r  w celu za­
pewnienia dostawy rozmaitych przed­
miotów umundurowania i rysztnnkn 
w drodze konkurencji — odbędzie się 
dnia 15 pazdziern;ka 1904 r. o godz 
12 w południe w c. i k. M inisterstwie 
wojny rozprawa ofertowa.’

Oferty, do których w cunym razie 
dołączyć należy świadectwo rzetelności 
i możności dostawy, i z któremi równo­
cześnie, jednak oddzielnie, przesłać na­
leży kw it na złozone w kasie wojsko­
wej wadynm, winny nadejść najpóźniej 
dnia 15 października 19Ó4 r. do go­
dziny 12 w południe i to wprost do 
dziennika podawczego c. i k. Minister 
stw a wojny.

Przedmioty dostawy, formularze oiert, 
wreszcie warunki, podjak iem i dostawa 
może nastąpić, podane są w wymienio- 
nem ogłoszeniu.

W arunki owe, jak  i wzór kontraktu, 
obejmującego szczegółowe poatanow.e- 
nia, można przejrzeć w Intendenturach 
komend wojskowych, w składach mun­
durów: w Bornie. Budapeszcie. Gracn 
i W iednia (Kaiserebersdorf), we wszyst­
kich Izbach handlowych i przemysło­
wych Monarchii anstryacko-węgierskiej, 
w Zwiąż iłu anstryacldch przemysłów 
ców w W iednie, w Muzeum handlowem, 
w węgó-rskim krajowym Związku prze­
mysłowym w Budapeszcie i w Związku 
węgierskich przemysłowcówiabrycznych 
w Budapeszcie.

Kraków, dnia 7 sierpnia 1904.
Z Intendentury c. i k. I. Korpusu.

Na posadę s e k r e t a r z a  Rady po­
wiatowej w Wieliczce rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs.

Do posady tej przywiązaną jes t ro­
czna płaca 2400 K, wolne mieszkanie 
z opałem i światłem, oraz prawo do 
emerytury.

Podan.a należycie udokumentowane 
należy wnieść do Wydziału Rady po­
wiatowej w Wieliczce ua.ipóźn.ej do 
7 października 1904.

Wymaganemu są
I) Studya prawnicze, ewentualnie 
prak tyka adm inistracyjna;

2) Nieprzekroczony 40 rok życia;
3) Świadectwo zdrowia;
4) Curriculum vitae 

Posada ta  nadaną zostanie i a  .jeden
rok prowizorycznie, poi zera może n a­
stąpić stabili; acya..
Z Wydziału powiatowego w Wieliczce.

Prezes- Za Sekretarza:
K . Czecz. J . ('zertH <ki.

N a j w i ę k s z a

OWOCARNIA
p rzy  ul. Szewskiej /. 25,

poleca 2 razy  dziennie świeże tra n s ­
p o rty  2303 3 3 

P r a w d z i w y c h  B o s n l a o k i o h

W Ę G IB A B K
f a n t  7  o t . ,

W inogrona B adeńskie, Melony, Ka 
wony w najlepszych g a tu n k u  po nie 

byw aie n isk ich  cenach.

- • r w  »esn>ewe*eeoes©eeseeo#®®

4 34 0

_  Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie

i takowe utrzym uje przez wzywanie

'IGULEK P R Z E C IT S Z C Z .JiC Y C fr

D - CAUVIH’A
f v ro d ek  p o p u la rn y  od d łuższego  czasu , ekono- i 

in iczny , ła tw y  d o  użyc ia . Czyszczą*, k re w , daj. się 
za s tu só w ać  p raw ie  w e  w szy stk ich  c h o ro b a c h  d ir o -  
n iian y i h  Jano to  : lisza je , reu m a ty zm y , p rzes ta rza łe  
k a ta ry , d reszcze , z a tk a n ia , zanik p o k a rm u  u kobie*.

1 g ru czo ły , o s łab ien ie  n e rw ó w , b ra k  a p e ty tu  w 
1 ,vszelkicb z ap a len iach , m d ło śc iach , anem ii, złem  - 

i tra w ie n iu  i p o  w o ln em  fu n k ey o n o w am u  żo łądka *

W oóa Selters/iCt
w.roDU naszeqo Zakładu fabryczneao wad mineralnych sztucznych, będą­

cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,
używ aną byw a w k a ta rach  płuc i oskrzeli, wogóle przeciw  kaszlow i

z dobrym  skutkiem .
C e n a  O a ,a z l s l  w  K r a k o w i e  1 6  c t

Do uabycia w aptekach i drogueryach, skład dis Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego.

68 25 0 K. Rżąca i Chmurski w Krakowie. |

ff linwatM licem żnfistm i internatem
H eleny S a p  ińdfr ej
K r a k ó w , G o ł ę b i a  5 ,  I .  p .  aoie 6 o

zapisy uczenie stałych i dochodzących do kias licealnych i do 4ch klas przy­
gotowawczych "dbywają się codziennie od g. 1 1 —12 i od 3— 5. Egzt mina 
wstępne w dniach 7 i 9 września. Kurs nauk rozpocznie snę d. 10 września.

P rzy jm ę  s tu d e n tó w  n a  s ta n c y ę .
9298 e a M art/an  JłuiU iicki 

kierownik szkoły.

W  B iałej

K r a k 6 w , ^ P a i i s k a  4 4 .

posznkbje nauczyciel na pokoju przy rodzinie 
inteligentnej, ewentualnie z wiktem od 26gu 

sierpnia h. r. 5306 3 3 
. I l l e  p ik a n ie  ‘‘ poste rest. P o d g ó r z e .

„Rok 1794“
(Łerek JoBelowicz)

dramat historyczny w 5 aktach 
przez Zenona Paryiego, 

z kolorową winietą tytułową ry­
sunku Stanisław a Wyspiańskiego
opuścił prasę i jest do nabycia 

w księg-irni

D. E. Friedleina w Krakowie
Cena egzemplarza 3 kor.

2081 13 0

P n 1 l > v a h n u  earaz gzamina W*n; p  U li l a e z  m i o d y ,  Polak, k a tn-
lik. Przedsiębiorstwo jest w rnchu przez n ie -  
sięcy, a służba trw a  16 godzin ni, dobę. Przez 
drugą połowę roku palacz m» Tylko w doDrym 
stenie utrzymać. Palacz może się równocześnie 
kształcić w zawodzie elektrotechnicznym. — 
Zgłoszeń‘a przyjmuje A dm inistracja „Gazety 
P od ta trzańsk ie j', N Targ 2301 3 3

P r a k t y k a n t
zaimejscuwj, z ukończoną II kl. realną 
lub gimn., dobrej koniluity. znajdzie 
amieszczenie w handlu papierowo-g&- 

lantPiryjnvm 2299 4 6
J U L IA N A  K U R K 1 E W IC Z A

Kraków, Mały Rynek.

do robót żelaznych znajdzie umieszcze­
nie w fabryce maszyn i odlewami że­
laza E . f i r e d t a  ł  ftp . vr O t t y n i i .

2320 2 3

L. 207/04. 2307 3 3

Ogłoszeme.

J J e ś i m  i k
z niższym państwowym egzam.nem dwudzie- 
pięcioletnię p rek ty ta , prowadzący przeł żeń- 
stwo obszara, dotąd na posadzie, pragnie ją  
zmienić i sznka nowej. Zgłoszenia pod ,Leimk 
ld5-‘ poste restan te  Cbrzantw. 9281 4 i u

P I G Z j Ł K I  C A U V I k  so nułryeia 
,osz't>,kich w ię k e ty i sp ie k a ch  m i —

w P A R Y Ż U  .
F aubourg S a in ł-D “nie, 1-17

Dra F R Y D E R Y K A  LENCIIELA 6 34 0

B a l s a m  I > r z o z  o w y
Już sam sok roślinny, płynący z nrzozy jeżeli na pnin Drze- 

dzinrawii no korę, nany je s t od niepam iętn; ch czasów ako uaj- 
znak imitsey środek piękności; jeżeli się jedi k  ten  sok wedle 
przepisy wynalazcy przyrządzi w drodze cn«micznej jako bals tm  
w tak  -n razie dopiero nabiera praw ie oudownej siły

Jeżeli wieczorem posmarnjemy tw arz lub inne miejsce skory 
tym bal łamem, te  już n a .  a , . n t j  r a n o  o d p a d a ja  p r a w ie  m e- 
^ n ao a& a  łuplei.a * •  a k ó r y ,  ktńrr ata ‘ ale  > » •„ . .ai i 
oo  b i a ł a  1 d e l lk  s tn ą

Balsam ten wygładza n a  tw ar ;y zm arszczki i blizny pow­
stałe  z osp.7 i n r^ e ie  -warzy młodooian» barwę, a cerze białość 
delikatność i świeżoóć; isnws w uajkrłtazym  czasie piegi, piamy 

wątrobiane, bliznr, czerwoność nosa, s t łu c z e n ia  , wszolMe ‘nne nioozyatóśoi c r’y. Cena 
słoika z opisem życia 1 złr. I)0 ot D r r  L e n g ie l a  m y d ło  i t n i o a s r w s ,  nałagodniej- 
sze i  najodpowiedniejsze mydło dia skóry, nmyślnie pr.^rządzoue po 60 ct

Do nabycia w k k  Jej Tięk.zej aptece, nJanowicie: we Lwewle n Z. Ruckera; 
w Krakowie n W ik t-ra  R edyka, w Uzernlowoeuh n Goliohowskiego nast, Mahl apt. 
Schmiedt & Pcutin , droguerya; w Tarnopolu n la r  yana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
a  M. Adlera J. Niesołowskiego; w Bielsku o A lir Blnnrenrha)a i w drogneryi A Haas

Pierwsza krajowa Falryła Mói, m i wpte rymsio-siotelticli i taWemi-skteanycl
LUDWIKA MAKOWlSlIEUti

Z a s t ę p c ó w
przyim aję każdego czasu pud warunkami bez­
przykładnie korzystnemi. O T O N  T H  o f l A ,  
S t u t t g a r t ,  R o in a b u r g s t r .  6 1 . fWirterti- 

bergial 23 3 2 6

*7 D ębnikach
ul. Konopnickiej ł. 134, jes t całe I. pię­
tro  składające się z 3 obszernych, wi­
dnych i ciepłych pokoi z kuchnią i  przed­
pokojem od 1 w rześnia b. r. do wynajęcia.

2309 2 2

K to szuka
ła tw e g o ,  a  b a r d z o  r e n to w n « g o  p o b o ­
czn eg o  z a j ę c i a ,  bez żadnego ryzyka, wiado­
mości fachowych i kapitału  a posiada licznych 
znajomych, n itcha’ nsdesne  swój adres pod 
„ O . P .  SŻ Ż " d o  b i u r a  W. P o r s o n y i ,  

W ie d e ń ,  IX /1. 2314 2 10

Sześciu stolarzy
do wyrobu maszyn rolniczych i s t o  
lik er a  M o d e l l s t y  poszukuje fabryka 
maszyn i odlewarnia żeiaza E , B r a d i  a 

i  Uf., w  O t t y n i i .  2319 2 3

Oddzisł Towarzystwa prawnej achr i- 
r,y podatników w Stanisławowie rozoi- 
suje muiej8zem konkurs na posadę re­
ferenta konceptowego dla spraw 
podatkowych. Ubiegający się o tę po­
sadę wykazać się winni fachuwein 
uzdolnieniem i uKońrzonemi studyami 
prawniczemu Podania nieostemplowane, 
udoknmentow&ne metryką :hrztn, świa­
dectwem moralności, świadectwami ze 
złożonych egzaminów prawniczych i 
z egzaminu fachowego dla służby przy 
władzach skai bowych , przedłozoaem] 
oądź w oryginałach, bąui w odpisach 
i zawierające wysokość żądanego wy­
nagrodzenia, wnosić należy najdaiej do 
dnia 24  sierpnia 1904, do Oddziała To 
warzystwa prawnej ochrony podatni­
ków w Stan.sławo wie, przy ui»ey Ga­
zowej 65.

Podania nieuwzględmone, jakoteż za­
łączniki podań w odnisacn przedłożone, 
nie będą ubiegającym się zwracane.

Obsadzenie posady nastąpi z dmem 
1 września b. r.

Di/rekct/a.

prxy ul. S zp ita ln e j L . ilSS. F ilia  ul. F lo r ia ń s k a  L . (i w i i  rak o wie.

Poleca na sezon letn i bogato zaopatrzony m agazyn.

ja k o to : K a f t y  i  t o r b y  różnego rodzaju , neeessery , 

papierośnice, e tu i na  cy g a ra  i binokle, pask i do 

pledów i t. p.. o raz  w ielki w ybór s i o d e ?  m ę -  

s k i o h  i  d a m s k i o b  z przyburam i, D erk i letnie 

i U przęże na  konie podług żądania i wzorów.

KOCE
Bośniackie- czysto wełnia­
n i miękie, puszyste, ciepłe 
i bardzo trwałe, od najtań­

szych cen poleca 301496

Przyiu iu je się także k u fry  i to rby  w szelkiego ro­

dzaju do rep eracy i i g run tow nego  od restaurow ania  

po cenach bardzo przystępnych . Robi się tak że  

pokrow ce na  k u try  i to rby , an e  j 3 16

W O d O C i ą ^ i  ; O grzew anie
A  wazAlIrir.h ftyftłnmńu/

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodow, gmachów publicznych, 
domów prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie 
pomp. Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

wszelkich systemów

i W ENTYLACYE
Łaźnie. Mechaniczne pralnie. Suszarnie 

do wszystkich celów i t. d.
942  24 O p p o j e k t u j ą  i  w y k o n u j ą

Inż. Leonard Nitsch i Sp., Kraków. Kolejowa 18, Nr tel. 385.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

£irma Dr Nieć i Ska
w Krakowie, Rynek gł. Nr 25. 

(Magacyi towarów wschodnich.)

M i o d  p s z c z e l n y  £ £ £ $ ? £
kę, karacy, no-u ssirowy, baz żadnyoi oomie- 
szek, wysyła w biaszankach szci -InU zam knię­
tych po 6 kg. ■ pasie*, w taiuyrh, już z ou atą 
paoztj za 6 kara* Zarząd Dóbr ziemtkloh 
i pasiek żygnunta Lltyaaklega w Sit - ik r*  oaob. 
poczia Slr-ilkswoe. 2034 30 80

D o c h ó d  b o c z b y ! ! !
N i u b e z p i e c z e n i e  ! 

N i e .  k s i ą ż h i ł
Dle araędników, naw et w najmniejszych mia­
stach mowinoToiialnTch, zaiętycb w fabrykach, 
kasach oszczędności, n łdw okatów lnb n władi. 

wojskowych, nadarza się

Wobec braHu słom/
polecam 1BS70 a 0

Ściółkę
torfową

5. mm
K r a k ó w ,  R y u e k  M .

ł a n  I h n a l o w i c ^
poleca niezawodne i wypróbowane
środki do wytępienia owadów 

• domowych

bez mozołu dochód boczny.

Z Drukarni L iterackiej (nrzedtem pod firmą to w a  Drukarnia Jag iello isk aj w  Krakawie. ul, Jagiellońska 1.0

Uwzględni ei^ żyłko ńakładne zgłoszenia, 
które pod „ S c l l a e  B u- o -  przyjm njł R udtlł! 
Moaee Wl«f‘ 1 I., Heiiierati t t -  9. 2315 2 3

mianowi-.ie:
F e n l H u

do wyniszczenia móli z ztoudkami w su­
kniach. futrach i meblach. Flakon 120 h.

Z ió łk a  autym olow a
d o  p r z e c h o w a n ia  fater. Pudełko 6 0  h.

P a p ie r  an tym o lo w y
ochrania ( d moli futra, suknie, po rtyerj, 

firansi i mebie. Sztuka 6 h.
O r y  łon

w ytrawę szwahy, ’;araLony * to nogi, 
świerszcze, szczypawki, kaialnki, pru- 

saki i t  p. Flakon 60 h.

M ik o to n
niezawoduj środet do wytępienia plu­

skiew. Flakon 1 kor.
Pr^saiek p erski

do wygubienia pcheł i t. p. owaduw, 
paczka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60 h.

JPupier na m uchy
Sztuka 6 h.

W  Krakowie: Sukiennice L. 20. 
W Przemyślu: ulica Mackiewicza 

L. 11.
W e Lwowie: Przy ulicy Syk.8tu- 
skicj L. 25. pi y pL Maryackim 

L. 11. 1163 io o

ucądca Drukani. u K. Górski.


